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lozpędzenie Rady ukraińskiej
Organ Rusinów galicyjskich „Diło" po- 

iaje na podstawie informacji, otrzymanych 
Kijowa, opis dramatycznej sceny rozpę- 

zenia przez żołnierzy7, niemieckich t. zw. 
lałej Rady, która spełniała poniekąd fun­
kcje ukraińskiego parlamentu — sceny, 
przypominającej żywo to, co pod koniec 
TVIII w. działo się w Warszawie, zajętej 
przez wojska „najjaśniejszej gwarantki" Ka- 

Itarzyny II. Rada rozpędzona została w chwi- 
lli, gdy "w pełnym komplecie' i w obecności 
Iministrów obradowała nad sytuacją, wTy- 
Itworzoną faktem, iż w nocy z 26. na 27. 
[kwietnia wojska niemieckie okrążyły kosza _ 
|r y  dywizy ukraińskiej i dokonały rozbroję-- 
|n ia  tej formacyi, utworzonej niedawno przez 
same władze niemieckie z jeńców, sprowa­

dzonych z Niemiec. Według relacji „Diła" 
scena rozpędzenia Małej Rady rozegrała się 

[w następujący sposób:
Około godz. pół do 4 popołudniu (działo 

i&ię to w dniu 30. kwietnia) podczas prze- 
[mówienia członka Rady Rafesa podszedł do 
Istołu dziennikarskiego jeden z członków 
[Rady i podał do wiadomości, że gmach oh- 
[rad otoczony jest przez żołnierzy niemie- 
I ckich, którzy nikogo nie wpuszczają do śro­
d k a . Natychmiast powiadomiono o tem pre- 
Izydenfca Rady, Kruszewskiego. Przewodni, 
tczący nie stracił zimnej krwi i z całym spo- 
jkojem zwrócił się do Rafesa z przypomnie- 
[niem, że mowa jego przekroczyła już czas 
(wyznaczony.

Właśnie Rafes wypowiedział ostatnie cło- 
ca, gdy u wejścia na salę obrad rozległ się 

[ miarowy tupot kroków żołnierskich. W tej 
| samej chwili otwarły się drzwi za stołem 
i prezydyalnym i ukazał się w nich niemie- 
, cki lajtnant z oddziałem żołnierzy, trzyma- 
, jących w rękach rewolwery i karabiny naje­
żone bagnetami.

— W imieniu władzy\pi cmi e cki ej — za- 
1 wołał przybyły w języku rosyjskim — roz­
kazuję: Ręce do góry! Nie ruszać się z 
miejsc!

Obecni na sali podnieśli ręce. Tymczasem 
do wnętrza poczęli wdzierać się uzbrojeni 
żołnierze, ustawiając się na podyum ,za sto­
łem prezydyalnym. Wszyscy członkowie 
Rady, ministrowie i sprawozdawcy dzienni­
karscy stali, trzymają ręce podniesione do 
góry. Z podniesionemi rękami stał i mini. 
ster sprawiedliwości Szeluehin i minister 
skarbu Klimowicz-4 minister ośyiaty Pro­
kopowicz i zastępca ■ ministra poczt i tele­
grafu Sztefen i dyrektor departamentu ad­
ministracyjnego w ministerstwie spraw we­
wnętrznych Gajewski. Tylko przewodniczą­
cy Rady Hruszew&ki rąk nie podniósł i spo­
kojnie siedział na swojem miejscu. Przed 
nim stali żołnierze niemieccy z rewolwera­
mi, skierowań emi w jego pierś.

— Zakładam stanowczy protest przeciw 
wprowadzeniu wojska do sali Rady — rzekł 
przewodniczący po ukraińsku.

— Kto pan jesteś? — zawołał niemiecki 
lajtnant.

— Przewodniczący Rady centralnej, Kru­
szewski.

— A! Kruszewski. Tak, ale teraz^ tylko 
ja tutaj rozkazuję — mówił porucznik.

'Na sali panowała cisza. Żołnierze zeszli 
z podyum prezydyałnego i  wmięszałi się po­
między członków Rady. Przed każdym z 
obecnych stał niemiecki żołnierz z rewolwe­
rem w ręku. Od czasu do czasu rozlegał się 
chrzęst broni i odruchowe okrzyki lęku 
wśród audytoryum.

y - Towarzysze, zachowajcie, proszę, spo­
kój, — mówił Kruszewski.

. Dowodzący lajtnant jął tymczasem gło­
śno wywoływać:

~  Gdzie tu jest minister wojny bukow­
ski? Gdzie minister Kowalewski? Gdzie mi­
nister spraw wewnętrznych Tkaczenko? 
'Gdzie 'dyrektor departamentu administra­
cyjnego Gajewski?

Milczenie. Komendant oddziału jeszcze 
raz głośno powtórzył zapytanie. Tkaozen- 
ka, Żukowskiego i Kowalewskiego nie było 
na sali.

— Ja  jestem tu — odezwał się Gajewski.
Na rozkaz łaj tan ta otoczyli Gajewskiego

żołnierze. Aresztowano go i wyprowadzono 
z sali. Porucznik usiłował wydobyć od Kru­
szewskiego adresy nieobecnych ministrów, 
lecz nie otrzymał wcale odpowiedzi.

— A teraz —• zawołał po rosyjsku — ka­
żdy, kto ma przy sobie broń, ma ją na­
tychmiast złożyć na stole prezydyalnym. 
Kto nie zastosuje sic do tego rozkazu, żo­
ł n i e  rozstrzelany. Ręce Opuścić!

^azyiscy opuścili^ręce. Do stołu podcho- 
kilkanaście osób i  składa przed Hru. 

fizewskini rew olw er, bołhierze niemieccy

wyjmują ze złożonych rewolwerów patrony. 
Każdego z obecnych poddają następnie oso­
bistej rewizyi, zapisują ich adresy i po ko­
lei wyprowadzają do jednego z przyległych 
pokojów. Niebawem znaleźli się tu wszyscy 
członkowie Rady, otoczeni wieńcem niemie­
ckich karabinów. Dziennikarzy puszczono 
wolno.

Żołnierze rozbiegli się po całym gmachu, 
przeszukując wszystkie ubikacye. Rewizyę 
domową przeprowadzono również w mie­
szkaniu Kruszewskiego, które znajduje się 
w gjnachu Rady. Odkryto i aresztowano 
ministra Lubińskiego. Aresztowań ego mini­
stra Gajewskiego wywieziono' samochodem. 
Po przeszukaniu całego budynku pozwolił 
komendant niemiecki członkom Rady odejść 
do domu. Przed mieszkaniem Kruszewskie­
go i u wejścia do sali obrad ustawiona zo­
stała straż wojskowa.

Przez cały czas trwania tych dramaty­
cznych scen gmach Radv otoczony był 
przez wojsko niemieckie. Przed bramą głó­
wną stały karabiny maszynowe i pancer­
ne samochody. /

Po nominacyi.
Listę Rady Stanu, uzupełnioną nominata- 

mi, podaliśmy niedawno, dodając przy ka­
żdym członku przynależność partyjną i kie­
runek polityczny. Omawiając nominacyę, 
przypomina „Kuryer Warszawski", że cełim 
ich było, według odezwy Rady Regencyj­
nej, uzupełnić Radę Stanu tak, aby znala­
zło się w niej przedstawicielstwo wszyst­
kich warstw narodu, i wprowadzić ludzi, 
których należy wysłuchać ze względu na 
ich wiedzę i doświadczenie, ^ y n ik  norni- 
nacyi ocenia przytoczony dziennik bezpar­
tyjny Jak następuje:

„Mniej więcej połowa nominacji przypa­
dła w udziale osobom, dotychczas całkowi­
cie nieznanym i nie widywanym na szer­
szej, a nawet na miejscowej arenie publi­
czne}. Z faktu tego nie chcemy, rozumie się, 
wyprowadzać wniosku, iż osoby te nie są 
uposażone w przymioty, kwalifikujące je do 
roli prawodawcy. Przeciwnie, 'wyrażamy 
przypuszczenie, że Rada Regencyjna do­
brze zważyła, kogo powołuje do instytucyi, 
tak ważnej z tego względu,- iż ma przygo­
tować statut sejmowy i dokładnie zoryen- 
towała się w kwalifikacjach kandydatów. 
Muszą więc oni posiadać niezbędne uzdol­
nienia, tę „wiedzę" i to „doświadczenie", o 
których mówiła odezwa, tylko że one nie 
miały dotąd sposobności ujawniać sięi na 
zewnątrz. I właśnie Rada Stanu ma być tern 
pierwszem polem, na Wtórem wymienieni 
nominaci będą mogli wykazać się nie tylko 
z rączej ochoty do wypłynięcia na powierz­
chnię życia publicznego, ale i t  kwa li fika- 
cyi po temu, zarówno moralnych, jak rze­
czowych.
„Co się tyczy pozostałych nominatów, no­
szących nazwiska mniej lub więcej znane 
w świeci© działalności społecznej, polity­
cznej, a przynajmniej partyjnej, to zauwa­
żymy, że tu, jak widać, o nominacyi roz­
strzygały nadewszystko względy fizyonomii 
partyjno-politycznej. Rada Regencyjna wi­
docznie  ̂ zapragnęła mieć w Radzie Stanu 
wszystkie kierunki, wszystkie odcienie my­
śli politycznej w kraju — z wyjątkiem, o- 
czywiście,^ lewicy radykalnej i demokracji 
chrześcijańskiej, które się od wyborów od­
sunęły, a  nominacyi nie przyjęłyby — a po­
nieważ wybory w sejmikach i Radiach miej­
skich dały wynik korzystny dla kierunku, 
wyobrażanego przez Koło międzypartyj­
ne, przeto nominaeya ogarnęła (naturalnie: 
dla równowagi) prawdę wyłącznie przedsta­
wicieli 1 to czysto krańcowych, kierunku 
zwanego aktywistycznym. Tylko kilka osób 
dostało się do Rady Stanu z racyi zajmowa­
nych przez  ̂się stanowisk społecznych, lub 
z racyi posiadania cennych w ciele prawo- 
dawezem kwalifikacyi rzeczowych.

„W tych warunkach trudno nam, rzecz 
prosta, snuć przewidywania co do owocno­
ści prac konkretnych, jakie mogą się nasu­
nąć Radzie Stanu. W szczególności trudno 
powiedzieć z jaką miarą kompetencyi Rada 
Stanu będzie rozważała np. niektóre ewen­
tualne zagadnienia gospodarcze, a to wobec 
faktu, że przedstawicieli tak niepospolicie 
ważnych gałęzi, jak przemysł i handel, nie 
widzimy tam prawie wcale. Kupieotwo re­
prezentowane jest, jeśli się nie mylimy, wy. 
łącznie przez nominatów żydowskich, p rze­
mysłowi nominaeya udzieliła jedynie dwa 
miejsca, rzemiosłom i bankowości po jednem 
miejscu.

„2 tego stanu rzeczy należałoby wnio­
skować, że nasze koła rządowe przewidują 
dla Rady Stanu działalność przeważnie czy­

sto polityczną. Z domniemaniem podobnem 
kłóciłby się wszakże program p. Steczko­
wskiego, znany z deklaracji wstępnej rzą­
du i zawierający treść bardzo rzeczową pod 
względem ekonomicznym i społecznym. Le­
piej więc z wszelki emi domysłami powstrzy­
mać się do czasu, poczekać na czyny. A to 
już wydaje nan^ się niewątpliwem, że ogół 
nasz nie będzie sądził Rady Stanu według 
obecnych znamion i  synrptomatów, choćby 
one już były znamienne, lecz wyłącznie we>- 
dług czynów".

Tyle „Kuryer Warszawski", którego u- 
miarkowana opinia trafia, jak się zdaje, w 
sedno rzeczy. Trudności, z jakiemi wałczyła 
Rada Regencyjna j)rzy nominowaniu, musia­
ły być znaczne i niejedno na karb ich poło­
żyć należy. Dostał się np. do Rady Stanu p. 
Władvsław Gizbert Studmcki, aczkolwiek 
była Tymczasowa Rada Stanu sama musia­
ła go wykluczyć ze swego łona w dobrze 
pamiętnych okolicznościach. Nominacyę 

jego wytłomaczyń więc można tylko smutną 
koniecznością liczenia się z życzeniami 
może żądaniami? — władzy okupacyjnej, 
której „wiedzę i doświadczenie" ma zape­
wne w Radzie Stanu reprezentować. W 
przeciwnym razie trudnobv zgadnąć, co ma 
oznaczać ta nominaeya. Nie mamy na my­
śli nawet kierunku politycznego, który p. 
Studnicki przedstawia, bo i ten mógłby mieć 
wyraz w Radzie Staffii, gdyby był repre­
zentowany poważnie. Tymczasem rzecz ma 
się przeciwnie, jak wiadomo. Nominaeya ta 
jest więc dysonansem, który przymusem ko­
nieczności tylko można wytłnmaozyć, a  na­
wet w interesie powagi Rady Stanu wytłu­
maczyć trzeba.

STANOWISKO NARÓD. DEMOKRACYI.
W Warszawie odbył się przed paru dnia­

mi zjazd stronnictwa narodowo^emokraty- 
cznego. Najmowano się na nim głównie sto­
sunkiem partykdo Rady Stanu. Uchwalono
rezolucje hastepujące:

1.- Członkowie dem okracji narodowej 
w Radzie Stanu nie złożą żadnej deklaracyi 
politycznej epecyalnej.

2. Stanowisko swe w Radzie Stanu demo­
kracja narodowa uzgodnią ze stanowiskiem  
Koła międzypartyjnego.

3. W razie, gdyby dekłaracya rządu, albo 
stronnictw politycznych aktywisty cznych 
przesądzała przyszłe losy Polski, członkowie 
demokracyi narodowej w Radzie Stanu wy­
stąpią z deklaraeyą, w której podkreślą za­
sadniczy swój program polityczny.

4. Tworzenie wojska polskiego stronni­
ctwo uważa za atrybut konieczny państwa, 
ale w ręku władz polskich.

5. Zjazd uchwala poprzeć dążenie rządu 
pobkiegb do objęcia adminLstracyi w kraju, 
a zwłaszcza przejęcia aprowizacyi i uwol­
nienia ludności od rekwizycyi.

■X Stronnictwo demokracyi narodowej nie 
r. :aie Pady Stanu za reprezentacyę ani nar 
rodu. ani części kraju okupowanej nietylko 
ze względu na wady OTdynacyi i nominacyę 
członków, lecz i dlatego, że brak w niej je- 
dr.eiró z licznych odłamęw naszej opinii, mia­
nowicie lewicy. Z tego względu Rada Stanu, 
zdaniem stronnictwa, nie jest władna do 
powzięcia uchwał, przesądzających w sposób 
zasadniczy przyszłe losy Polski, natomiast 
glównem jej zadaniem powinno być o p r a ­
c o w a n i e  u s t a w y  s e j i n o w e j  i z w o ­
ł a n i e  s e j m u  na szerokich podstawach 
demokratycznych, a zanim to nastąpi ^ ad a  
Stanu powinna załatwiać tyko te potrzeby 
tytnezasowe, które wynikać będą. zarówno 
t przejmowania różnych czynności państwa 
od władz okupacyjnych, jak f ze stosunków  
społecznych, ekonomicznych i innycty. Dla 
poparcia tych spraw i programu, wyłożonćgo 
w poprzednich uchwałach, stronnictwo de- 

jnokracyi narodowej zdecydowano jest wejść 
do Rady Stanu i w stosunku do wszelkich 
przedłożeń rządowych n i e  z a c h o w a  s i ę  
b y n a j m n i e j  z a s a d n i c z o  o p o z y ­
c y j n i  e, ale rezerwuje sobie wobec rządu 
politykę wolnej ręki, wyrażając się w p o -  
p i e r a n iu na j u s i 1 ni e j s z em tych punk­
tów programu rządowego, ktÓTe odpowiadają 
poglądom stronnictwa i równie uisilnem zwal­
czaniu tych, które się mu przeciwstawiają.

Ongi...
Święto Trzeciego Maja po raz trzeci ob­

chodziła Warszawa jawnie i uroczyście, eho 
ciąż i teraz przeciwstawiają się mu różne, 
a dobrze znane trudności... Nazywa się je 
zwykle „wojeimemi", lecz istoty ich domy­
ślić się łatwo. Prasa korzysta jednak ze spo­
sobnością aby przypomnieć „trudności" in­
ne, z jakiemi spotykał się obchód za rządów 
policyjnej nahajki. W „Głosie" znajdujemy

parę takich wspomnień, które wiernie od­
dają nastrój ówczesnych „obchodów"*

# * tu
Czy pamiętacie, jak to ongiś bywało? 

Może już niejeden z nas zapomniał...
Było to w roku 1890-którymś. Od. Ipłku 

dni krążyły po mieście proklamacje. Nawo­
ływały do manifestaćyi, do zebrania się jak 
najtłumniej w Alejach Ujazdowskich. Pro- 
klatnacye owe, znajdowane w puszkach od 
listów, elektryzowały młodzież, niepokoiły 
starszych. „Kuryer Warszawski" dokazywał 
cudów stylistycznych, by między wierszami 
przemycać wezwania do siedzenia w domu. 
Wszystko bowiem, co dotyczyło majowej 
rocznicy, było tak niecenzuralne, że prasie 
legalnej nie pozwalano nawet na jawne przo- 
ciwdziałanie, demonstracjom. Prawomyślny 
obywatel nie ^owinien był nic o niej wie­
dzieć i nie chcieć nic wiedzieć. Ale mło­
dzież wiedziała. Nie było na to rady.

Nadszedł wreszcie fatalny dzień. Obudził 
się zwykły, powszedni ruch uliczny, ruch 
nie taki, jak teraz, ale tłumny, gorączkowy 
— ruch wielkiego przemysłu i żywego hai- 
dlu, ruch, wciąż pieszemu grożący przeje­
chaniem, jeśli się zbyt nie spieszył, prze­
biegając z Chodnika na chodnik. Ulicą cią­
gnęły nieskończone sznury dorożek i wo­
zów, naładowanych wysoko towarami; tram­
waje konne wlokły się, zatrzymując się co 
chwila i nie przestając dzwonić wrzaskliwie; 
a na każdym rogu sterczał stójkowy z sza­
blą w skórzanej pochwie i wypatrywał fur­
mana, od którego dałoby się ściągnąć gro­
szową łapówkę.

Tego dnia jednak narożny samowładca 
miał wygląd groźniejszy, niż zwykle. Ob­
serwował przechodniów ze szczególną n- 
wagą i w każdej grupce, złożonej bodaj z 
trzech osób, gotów był widzieć zapowiedź 
„sniateża".

— R a z o  j d i t i e ś !... N ie  t o ł p t -  
t  i ę ś ! . . .  S t  u p a j d a 1 s z e...

W cyrkułach czekali poukrywani kozacy. 
Niezliczona armia cywilnych szpiclów krę-, 
ciła się po mieście; ale pozornie żadnych nie 
było przygotowań i dzień miał mieć -— „po 
ukazu" — wygląd, jak inne.

Lecz około południa bocznice Alei Ujaz­
dowskich coraz większy ożywiał ruch. Uli­
ce, zazwyczaj obce wielkomiejskiemu gwa­
rowi, po pańsku ciche-i spokojne — budziły 
z drzemki liczne kroki gromadkami i po­
jedynczo spieszących studentów, młodyc u 
świątecznie odzianych, rzemieślników, pa­
nien z „uniwersytetu latającego"... Gdzie­
niegdzie zauważyłoś jakiego starszego męż­
czyznę w przyniszczonym odzieniu ideali­
sty i -z zaniedbaną koafiurą opozycyjnego 
publicysty.
" „Kapliczkę" w Botanicznym otoczył tłuai 
milczący.

Stali.
Na przemówienie nikt się nie odważał, 

Ale, zresztą, poco tu były słowa? Serca tłu­
kły w rytm jeden; wszyscy nr ' iedno, 
wiedzieli jedno i od żadnego m nie do 
wiedzieliby się niczego więceb

Po chwili wysunęła się młoda osoba w 
powłóczystej sukni, podobna do Grottge- 
rowskiego geniusza ! złożyła na z/emi pęk 
kwiatów. Ktoś poszedł za jej prz\ kładem.

Posypały się kwiaty.
I cicho, bardzo cicho z kilku piersi wy- 

rwnK się tony hymnu.
Wtem — zamieszanie, wrzawa...
— Kozacy!
— Gdzie?...
— Ogród zamknięty!... >
— W Alejach aresztują.
— Rozchodzić się, rozchodzić...
Przez Nowy Świat do późnej nocy cią­

gnęły gromadki aresztowanych.
Ministerstwo Oświaty wydało okólnik, w 

którym poleca we wszystkich szkołach ob­
chodzić rocznicę 3 maja jak najuroczyściej, 
by w pamięć młodzieży wbić znaczenie te­
go wiekopomnego święta.

Hej, mimowoli nasuwa się na pamięć 
wspomnienie tego, jakeśmy rocznicę tę ob­
chodzili w latach dziewięćdziesiątych, za 
czasów najsroższycłi represyi Apuchtina.

Byłem w piątej klasie, gdy na potaj> 
mnym wykładzie historyi nauczyciel, młody 
student, dziś już nieżyjący, ze wzruszeniem 
oznajmił nam o rocznicy i zarazem wyjaśnił 
jej znaczenie.

Gromadka nasza postanowiła obchodzić ją 
uroczyście. Zebraliśmy się w kilkunastu o *. 
7 w katedrze św. Jana. Tam, ku wielkiemu 
zdumieniu kumoszek, trącających się łok­
ciami i szepcących: „Widzicie, to dziś ga­
lówka", — wysłuchaliśmy nabożnie^Mszy 
św., poczem udałiśmy się do gimnazyum.

Tam zauważyliśmy pewne podniecienie 
wśród nauczycieli, którzy podejrzliwie pa­

trzeli na wszystkich uczniów Has starszych1, 
-a zwłaszcza na naszą gromadkę, wędrującą 
w ordynku.

Pierwsze trzy lekćye przeszły spokojnie, 
lecz w czasie wielkiej pauzy, kolega Wolski, 
zapalony entuzyasta, zerwał się z miejsca, 
podbiegł do tablicy, i wypisawszy na niej 
wielkicmi literami:

„Niech żyje konstytucja 3 maja!" — rzeki' 
wzruszonymi głosem:

— Koledzy, dziś święcimy wielką rocz­
nicę konstytucyi 8 maja. Uczcijmy ją uda­
niem się. gromadnem do Ogrodu Botauicz* 
nego, by tam..

Nie danem nam było jednak posłyszeć 
projektu jego, a szczególnie urzeczywistnić 
go, gdyż w tej chwili ukazała się w drzwiach 
chuda, o zło], jakby wiecznie coś wietrząc :*j 
twarzy, postać inspektora Sokołowa, który 
zmierzywszy nas grożnem spojrzeniem, za^ 
wołał po rosyjsku:

— Co to znaczy. Co to za zbiegowisko?... 
Wolski, dlaczego mówisz po polsku?...

Wtem wzrok jego padł na tablicę i ujrzał 
złowrogi napis. Zaczerwienił się cały i huk-: 
n ą ł :

— Co to znaczy? Bunt!... Wolski, tło-, 
macz się!...

A Wolski, spokojnie, odpowiedział:
— Nie, to tylko my święcimy rocznicę 

Konstytucyi trzeciego maja...
— Wszyscy zostaniecie w karcerze, d r 

wieczora... Wolski do kancelaryi... ja wa;u 
pokażę Konstytucyę!... buntowszczyki!...

I zaperzony wybieg! z klasy...
I  dnia tego zamiast wycieczką do Bota­

niki, obchodziliśmy rocznicę 8 maja parogo- 
diinnem siedzeniem w kozie... Wolski wyda­
lony został natychmiast, a w dwa dni potem 
poszło za nim paru najzdolniejszych i naj­
bardziej indywidualnie rozwiniętych kolc­
ó w ,  nie mogących przytem okupić się dy-. 
rektorowi 1 Inspektorowi Wszyscy otrzyj 
mali „wiloze" bilety, udaremniające im 
naukę w innych zakładach naukowych.

Ten sam los spotkał cały szereg kolego y  
z innych klas, a nawet i jednego z wstęp­
niaków, który na zapytanie inspektora, dla­
czego się spóźnił, odrzekł nniwnie:

— A bo tó dziś rocznica Konstytucyi.* 
Byłem z siostrą w kościele.

Tak nas uczono patryótyzmu i czczenia 
pamiątek...

Ze spraw kuścielno - polityczeiych.
(Majaczenia berlińskiego polityka. — W* poszuki­
waniu winnych. — Wojowniczy katolicyzm. — Ko­
mentarz do noty Papieża. — Litwa. — Bombar­
dowanie otwartych miast. — List kardynała 

Amette. — Komentarze.) ^

Jakie pojęcia mają niektórzy aneksy o ui­
ści o katolicyzmie, świadczy dobitnie arty­
kuł jakiegoś polityka z beri. „Taegl. Rund­
schau" (51). Polityk ów, nawiązując do fa­
ktu, że w maju mija 300 lat od’ wybubhu 
30-letniej wojny, która zrujnowała Niemcy, 
usiłuje udowodnić, jak to średniowieczna 
„katolicka konfessyjna polityka" i teraz je­
szcze chce swą wolę narzucać światu. „Cor- 
pus evangelicorum" wyzbył się dawnych 

swych zasad w polityce, inaozej katolicyzm. 
Międzynarodowa (jego) organizacja, ze 
swym międzynarodowym zwierzchnikiem w 
Rzymie, stosownie do swego założenia" nie 
może zrezygnować ze swych dążeń i chcia­
łaby narodom niejako „wcisnąć swą formę 
religijną". Katolicyzm nie może wyrzec się 
swej wojowniczości. Pod jego to naciskiem 
przeprowadzono ustawowo za Re thm a mm­
ii oliw ega zupełną wolność dla Jezuitów, po­
tem gdy zażądano równości w kierowaniu 
państwem, ^zyskali katolicy, czego pra­
gnęli (hr. Hertling został kanclerzem, a ka­
tolicki Bawar sekretarzem * stanu), potem 
wystąpili z nowemi żądaniami co do szko­
ły. Ale to dopiero początek boleści! Najgor­
sze to, że w XX w. chcą katolicy prowadzić 
politykę wyznaniową i na zewaaćz, a tó 
już wprost grozi sile Niemiec. (Vv z powo­
du zwycięstw nad Rosyą wy! om hi *i° kwe- 
stya „ukrainnych (!) narodów". R wm u k  o­
rzył zaraz „korporacyę dla spraw wscho. 
dnieli", do której powołano 
członków kuryi, a Papież sam został jej 
przewodniczącym. Chodzi bowiem o w;e!k:o 
rzeczy. Toż jest dążność, by z rosyjskie-ro 
chaosu powołać do życia dwa nowe ..k, Wo­
lickie państwa — Polskę i Litwę. Nie hv- 
łoby miłem dla Watykanu, gdyby te ziewie 
włączono do Rzeszy, tam już centrum je t 
,decydującym języczkiem u polityczne i w a ­
gi", ale „utworzenie nowych, o ile możliwe, 
zupełnie państw",
to jest ponęto* ^  j

Albo taka no&! JW Itl& a h )  zro­
zumiano! Piraytacaa się oagfllftW  fc
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gdzie jest mowa; o małości bliźniego i  poje­
dnaniu, a  napomina- się o 2 części, w  której 
Papież zupełnie w'duchu .średniowiecza, „żą­
da od nas (Niemców) czysto wyznaniowej 
polityki i  daje nam wyraźne wskazówki co 
do wydania i samodzielności t. zwv katoL 
państw Belgii, Polski i Litwy44. Przykładem, 
jak to uprawia się poi etykę, wyznaniową, 
jest lifewau K raj ten z  ludnością mieszaną, 
gdzie jest „obca polska warstwa", gdzie 
jest 30 procent niekatolików stawia się  pod 
opiekę Je d n e g o  katełicktege biskupa i two­
rzy sri- „katołiekie44 -pbństwo, -któremu przy­
b i j e  się „naturalne14 prawo, obrasta sobie 
,,katolf€kł^o“ księcia. Jedynie mądry spo­
sób: poddanie Lrtwy pod ssrwereamjśó nie- 
m icckkgo cesarza odrzuca filę dftatego* że 
on nie jest katełakiem. BaRfeyfc i  ^T&egKehe 
Rimdsekau44 gema, xs sateśy pofeżyó kres 
takiej wyznaniowej poetyce, bo jężelFby 
ewangelicy na nacisk ckćieS odpowiedzieć 
naciskiem, to  gotowe wrócić czasy, # jakie 
poprzedzHy nieszczęsną wojnę SCUetgw*. y~ 
Cały artykuł t e i  polityka, te istny t̂óća- 
oskarżeń i bredni, z  których jedim gCFrm 
od te g ie j .

OcgsBŁ 46KferiFffi przytacza 3 dokomenta w 
sprawie bombardowania czwartych miast na 
terenie zachodnim, które — _ j&k sądzi ̂  — 
wyświetlają należycie po czyjej stronie jest 
słasKBflść. Arcybiskupowi Paryża, kąrd. 
Amette doniósł kard. Gasgaari (w % en  1917) 
o  boias-nera. ■wrażeniR, jakie ma Ojca św. u- 
ezyaiły wiadomości o bombardowaniu Tre- 
wim, u s ie d z e n iu  kościołów itd. Kard. se­
kretarz stanu zawiadamia więc areybisknpa, 
,.że Jego Świątobliwość paniiętając na wiel­
k ą  gorliwość i  wyjątkowy takt, z  jakim W. 
Eminencya tak często pomagał wykonywać 
życzenia Ojea^w., prosi W. Emmiencyę, by 
w sposób jaśki sirę wyda najodpowiedniejszy 
przedstaw# rządowi gorące życzenia, by 

* oszczędzano * miejsca kultu44 itd. Kard. od­
pisał sekretarzowi stanu, że zastosował się 
do życzeń Ojca św. i  uzyskał od rządu re­
publiki zapewnienie, i i  zlecono lotnikras 
oszczędzać świątynie i ograniczać ataki 
tylko do- objektów militarnych. Przy tej 
sposobności podkreśla kardL Amette dwa 
punkty: 1-mo że nie byłoby ataków na 
otwarte miasta, gdyby Niemcy nie byli za­
częli i nie wywołali sami represaliów; 2-do 
że szkody wyrządzone kościołc-m niemie­
cki m, nie mogą nawet iść w  porównani© ze 
systematycznym niszczeniem katedr w Ar- 
-ras, Soissens, Saint Quentin i ciosami, jar 
kie -ciągle zadają katedrze w Rheims bezf 
żadnej militarnej konieczności, „jak mię je­
szcze przed kH-ku dniami zapewniał czci­
godny kard. Lucon". Kard. Gasparri podzięk 
kowawszy arcybiskupowi w  imieniu Ojca 

św. za gorliwość, doniósł ma. że mmcyatura 
monachrjska, której Ojciec św. polecił zająć 
się sprawą katedry w Saint Quentrn, prze­
słała z  polecenia rządu niem. sprawozdania 
II armii i fotografie, fi których wysika, że 
sprawcą **&6d aą sami Francuzi. Po fasy to ­
czeniu tych faktów dochodzi kołońska cen­
trowa gazeta do wraorku, ż© to, co „pan 

v kardynał Amette pisał44 o rozpoczęciu bom­
bardowania przez Niemców", „nie odpowia­
da prawdzie*4, gSyif&ktycznie początek dali 
Francuzi i Anglicy, date-j że „panu kard, 
Amette44 można nawet przytoczyć świade­
ctwa Francuza George Pacy, który w Kolak 
inieyatywę bombardowania przyznaje en- 
tencie, wreszcie, że „niemiecki urzędowy 
materyał przytoczony w liścig papieskim44 
wzbija ^niewłaściwe' przedstawienie44 arcyb. 
paryskiego.' Co do Rheims, to — jak zazna­
cza" cytowana gazeta — „niemiecka naczel­
na  komenda, by położyć kres szalonemu o- 
istrzełiwaniu Laon, z eiężkiem serce musia­
ła zdecydować się na skierowanie ognia na 
Rheims44.

„Koeln. Yolksztg44 sądzi, że takie przed­
stawienie całej sprawy „napewno będzie 
miało dobry skutek" przynajmniej u neutral­
nych narodów. Peetn.

U nas przygotowano się do wystawienia w 
miarę środków. Byy one skromne, lec* wy­
kwintne. Scenę ołoezono splotami drutów kol­
czastych w deseń wiedeńskiej secesyi, om* o* 
szalowano witraże maryackie tarcicami na su­
rowo (styl Polskiej Sztuld Nieheblowanej). Zaj­
mująca sztuka obfituje w sceny; naprzemian 
pogodne i wstrząsające. Do pierwszych należy 
np. wizyta hr. Zeppelina w Londynie, obrazek 
z życia domowego AngMi (podstarzany na ogól­
ne żąetenis). Bo drugich: pożegnanie Icka Quar- 
geldufta, sanrteta, z teściem, dostawcą wojen­
nym, scena pełna napięcia dramatycznego, in­
scenizowana według pożegnania Hektora * An- 
dromachą. Oryginalne są sceny w Ł ®w. Salo-* 
sikach, gdzie nńgpros&eni goście przychodzą 
z armatami, a  uprzejma gospodynie witają ich

Na ffiasmj wkfowŁi zastosowano m  s-zczegól- 
U5ai p&wodaeniem nowy rodzaj Łnłjp,- t. zw.

Są «a» bardzo malownicze, 
zwłaszeza przybrane szczątkami fortepianów i 
daińsłriej garfeoby. Nowy sposób przerobienia 
budki sialem na' przycaófek mostowy * silny­
mi refldctorami, rozwiązuje świetnie, problem 
oświetlenia aktorów od dołu. Gfora® sceniczny 
nabiera pczytem niezwykłego efektu malar­
skiego, głównie przy puszczaniu światła krwa- 
wo-ezerwonego.

Akcya odbywa się w znacznej części mimicz­
nie, dzięki czemu zyakigą na wyra zagości wa­
żniejsze bon mota, jako to: „Pardon!44 „itułd 
w wierci:!44 i t. p.

Kostyumy przechodzą urozmaiceniem wszyst­
ko, go dotychczas bywało. Niektóre były for­
malną rewelacją, jak n. p. kozak Nikita Aka- 
ldewiez WodkocMajew, wf sukni balowej pani 
meeenasowej Fomeranzowej z Bochni. Nię- 
mniejszym sukcesem cieszyli się jeńcy albańscy 
tylko z ̂ kolczykami w prawem uchu i z kryp- 
cdcm na lewej nodze.

Zespół jest kamy i  zgrany, mimo trudności 
reżyserskich, nastręczających się przez udział 
olbrzymich mas. Bole solowe były u nas w" naj­
lepszych rękach.

Na plan pierwszyf wybiła się sopranistka ber­
lińska, p. Berta Bićk, oraz tenor opery wie­
deńskiej, p. M. Oersar von Skoda. Chórem kar- 
rabinów maszynowych i zwykłych kierowali 
naprzenuan pp. Manlieher i Mauser. 
v Bardzo urozmaicony. był balet.' Jako prima 
baHerina wystąpiła pi Brotkarte, z baletu ber­
lińskiego, oraz nasze bosonogie tancerki p. D. 
Boży zna i T.- Aryfa. Ta ostatnia wprost niezró­
wnana w skokach wzwyż. Szczególny poklask 
zyskała pantomlna baletowa „Pod trafiką44, 
czyli zbiorowy masaż wszystkich płci, wiekówT 
i stanów. Największym sukcesem jednak cieszył 
się świetnie zaaranżowany polonez na rękach 
i głowie polityków galicyjskich, ewakuowanych 
do obszerniejszego terenu wojennego.

Olbrzymio powodzenie, jakiem cieszy się ta 
sztuka,, .pozwala sądzić, że dłuższy czas jesz­
cze utrzyma się ona na afiszu biułetj-nowym.

Stefan Now kiski.
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Z teatru wojny.
fRecejBcya z najświeżs-jel premiery).

(W <' i '• — Tragifarsa w 4-eeh tocznych aktach 
ze i mi i tańcami przez Aresa i B. Azesa).

W najnowszym zeszycie „Masek44 
znajdójemy pod powyższjTn tytirlSaa 
wybemą groteskę, pióra p. Stefana 
Nozańsklego.

Sztuka* jest sensacją repertuaru światowego. 
Grana bywa w całej Europie, Azyi, Afryce i na 
wyspach Oceanu Spokojnego. Wędrowna trupy 
wystawiają ją  bardzo pomysłowo fift mami i 
w powietrzu. Zamterea o sranie ^ramaga wielce 
tajemuńca otaczająca osoby rotorów. Pewna 
monotomiość akcyi i poruszanie tematów eko­
nomicznych Wskazywałyby na ieh wgkfcMi 
pochodzenie, cłfeó znów oryginalny pseudonim 
drugiego zdaje się wskazywać, że autor u?o- 
dził się ńa tutejszym KazM^ww. Obaj jednak 
autoirzy ukrywają się tak dyskretnie, A* nawet 
najbieglejsi dyplomaci czarnogórscy, ani tutej­
szy pros poEcyjny poziom ka44 nie zdołał iefc 
jescze zdemiJkitwać i  "oddać... zasłużonej 
chwale.

Sztuka została ju t przetłumaczona na wszy­
stkie języki, żargony, gwary i narzecza. Naj­
oryginalniej wypadła w serbskim i dębnickim. 

•Sceny zagraniczne wystawiły ją bardzo efekto­
wnie, w Belgii naprzykad prąyjętó w dekora- 
cyach styl zgBszczowy ^ z y  bezbolesnem za­
stosowania stylizowanych zasłon * gazów du­
szących* Harmonizuje to świetnie z lekkim na- 
strojem sztuki. W niektórych widowmach wy­
stawa była wspaniała i niesłychanie koszto- 
wna. Całe miasta, miasteczka i  wsie pozamie­
niano z wiełkfm nakładem staranności na ma- 

e »  rumy, albo w^wolną okolicę44,

Z m i^ ia.
MĄKA NA BIEŻĄCY TYDZIEŃ. Brak mąki 

i innych aitykułów młynarskich nie pozwala 
magistratowi na rozdzielenie przypadających 
racyj między całą ludność miasta. W bieżącym 
tygodniu otrzymają tylko ci konsumenci racye, 
którzy p o s i a d a j ą  p r a w o  p o b o r u  bo ­
nów.  Mąkę wydawać będą tylko sklepy miej­
skie od czwartku 9 b. m. w dotychczasowej 
wysokości racyi, t. j. 25 dkg. na osobę za oka- 
.zaniem legitymacyi na pobór mąki, oraz bonów. 
Cenę mąki ustanowiono na 8 koron, za 1 kg., 
zatem zaU§ dkg. konsumenci zapłacą gotówką
1 korporał bonami 1 kor. We czwartek 9 b.m. 
blrzymają raeye konsumenci, z poniedziałku 
i wtorku, w piątek 10 b. m. ze środy i czwartku, 
W sobotę 1 1  b. m. z piątku, oraz d, którzy 
z itzasadnionych powodów w oznacz on; i.n dniu 
racyi otrzymać nie mogli.

Ponieważ t y l k o  sklepy miejskie mąkę, bę- 
dę wydawały, przydziela się odhiopfńw 7.0 -skle­
pów rejonowych w następują^ sposób: Odbior­
ców sklepu rejonowego Sachsa da sklepu miej. 
Nr XY, ul. Krakowska; odbiorców sklepu re­
jonowego Neumarkta do sklepu miej. Nr XIII, 
ul. Skałeczpa; odbiorców sklepu, rejonowego 
Bienenfelda do sklepu miej. Nb XVI, ul. Wielo­
pole; odbiorców sklepu rejon. Brerowsldej do 
sklepu miej. Ńr VH, ul. Kościuszki; odbiorców 
sklepu rejon. Piszczka do sldepu miej. Nr XX, 
ul. Długa; odbiorców sklepu rejon. Zapartowej 
do sklepu miej. Nr XXII, ul. Grzegórzecka; od- 
łńoręów sklepu rejon. Sikorowej do sklepu miej. 
Nir XI, pi. Matejki; odbiorców sklepu rejon. 
Stoasłeckiej do sklepu miej. Nr XI, płac Matej­
ki; odbiorców sklepu rejon. FinkeMeinowej do 
sklepu miej. Nr IX, ul. Kałwaryjska od litery 
A—K; odbiorców sklepu rejon. Finkęlsteinowej 
do sklepu miej. Nr XXI, u l Kalwaryjska od. li­
tery L—Z.

ROBOTY WIOSENNE NA PLANTACH po­
stępują w .dość powolnem tempie z powodu 
braku robotników. Np. sacbmwka obok r ’i 
Basztowej ju t prJmd, P^rn tygodniami została 
oczyszczona po miesiącach zimowych. Szereg 
dni wszakże upłyną!, zanim zdołano nająć mu­
rarzy do zacementowania szerokich szpar w 
dnie betonowem sadzawki; gdy to już wyko­
nano, napełni no ją wodą, lecz pozostały w 
betonie otwory, któremi w krótkim czasie wo, 
da przesiąkła do ziemi. Obecnie znów ukazało 
się dno 1 znów odwodniło się nawodnienie sa- 
dząwki, gdyż trzeba uzupełnić poprzednić po­
przednią robotę około dna, uszczelnić otwory? 
znowu idzie powoli Tymczasem łabędzie .w

ciasnym basenie w ogrodzie miejskim przy ul. 
Lubicz wyglądają niecierpliwi* wyzwolenia i 
publiczność rad&by doczekać się pięknego ich 
widofen około ładnej zielonej wyspeki na zwier­
ciadle wody, która nie będzie juf w ziemię „U- 
ciokaó44,

BEFUTACYA KRAK. KOLA T. N. S. W. 
U WICEFREZ. ZOLLA, W niedzielę udała się 
deputacya Krak. Kola T. N. 3. W., złożona z 
prezesa prot U, Jag. Tgn. Chratnowokicgo, wi­
ceprezesa proŁ Marcinkowskiego, prof. Szafłar- 
sldego i z członków Zarządu Konsumu pro­
fesorów Tow- Naucz. Szkół Wyż. prof. Bielaka, 
pref. Droździkowskl^o i ks. prof. Szymaezki 
do wiceprezydeptą dra Zolla, aby mu przed? > 
żyć liczne uchwały i  rezołueye, uchwalam na 
sofeotBiem posżedaemu rztenków K^a. Spra­
wy przedłożeme dotyczą ®aapcefwizowaiB» Kon* 
sumu prcrfsrarskiego, wypłacetda dodatku dro- 
żyiaianego, skrócenia esułŁI ezkołnej w eaez;r- 
cu, przez wzgląd na katastrofalne braki apro- 
wizacyi, w jakich niemal cala młodzież pozo­
staje i grona nauczycielskie. Chodziłoby o to, 
aby przez pozostawienie szkole wełaogo eeses i, 
siódz sobie radzić przez wyjazd do krewnych 
hib znajomych celem pm&zyaama najkryty- 
cznrejs2rvrch czasów. Po przedstawienia gasrega: 
najistotniejszych kwesfyi p. wicepre*. dr. Zoll 
przyrzekł poddać uwadze przedłożone sprawy 
czynnikom mmrodajaym. 9

Z TEATRU IM. aJDWACSOEGO komuni­
kują nam: Dzisiaj we wtorek, 7 b. m,, p» ras; 
ósmy ciesząca się olbrzyndem powodzeniem 
świetna komedya T. Rittnera — >rLat©“ z p. 
Solską-Grosserową, Kosmowską, Czaplińską, 
Kamińska, Zarzycką, Górską, Feldmanem, Wę­
gierko i Żarskim w rolach głównych.

.Jutro z racyi święta dwa przedstawienia: po 
południu „Murzyn44. Szaniawskiego, wieczorem 
„Ksiądz Marek*4 Słowackiego z p. Sosnowskim 
w kręacyi tytułowej.

We czwartek, 9 b. m., wraca na afisz popo­
łudniowy zawsze rnfle witana „Moralność pani 
Dulskiej44 G. Zapolskiej * p. Czarnecką jako 
Dulską, a  Żarskim w roli Zbyteaka.

Z TEATRU LUDOWEGO koimnrikują nam: 
Dzisiaj po południu po raz drugfr Majster i  
czeladnik44 J. Korzeniowskiego i „Oiemió się 
nie mogę44 Al. hr. Fredry, które to sztuki z ta­
kim sukcesem weszły na afafes rraszęj drugiej 
sceny. Obie powtórzone będą jutro wieczorem. 
Dzisiaj wieczorem po' raz dziesiąty cieszący się' 
niesłabuącem powodzeniem „Orfeusz w piekle44 
z pp._ Miłowską, Znnajer, Harasimowicz, Mille­
rem, Lelewiezem i Kalino^ldm w rolach głó- 
wnyeh. ' , _ * •

jutro po pobrdniu „Królowa przedmieścia44 
K. Krumłowskiego.

WIECZÓR BA8NII ŚMIECHU. Dnia 80 kwie­
tnia w sali „Kina Nowości44 odbyt się wieczór 
„baśni i śmiechu44 dla dzieci i młodzieży. Prze- 
dewszystkiom podnieść należy doskonalę uło­
żony program, który tak dzieciom, jak i star­
szym zgotowłii miłe ehwile. Dzieoi * zajęciem 
słuchały rzeczy pwaimiejszydł, pięknycłf de- 
klamacyj patryotycaoyeh -pu Jóarfy Rogoei 
Pieńkowskiej i Janusza Kozłowskiego, arty- 
otów dramatycznych łub pogadanki o m&rzu, 
ubarwionej 39 kolorami świathiyml Podnieść 
uależy. pedagogiczne znaczenie tych wieczorów, 
które cieszą się również uznaniem wśród rodzi­
ców i  sfer szkolnych, gdyż odciągają dzieci od 
niezdrowych tematów „kina44, ksżialeą ich par 
nieć i poczucie piękna. InieyaliSrce tych wie­
czorów, p. Zofii Rogoezównej, artystom dramar 
tycznjTn p. J. Rogosz Pieńkowskiej i Januszo­
wi Eozlowrsldemu należy ^ę też pełne uznanie.

UFNY I WDZIĘCZNY PTASZEK. Jeden 
z przyjaciół naszego pisma donosi nam: Na 
Wiosnę z. r. przechodząc kolo' kiosku z wrodą 
sodową przy pomniku Straszewskiego na plan­
tach, zauważyłem, że z pobliskiego drzewa 
zleciała zięba, siadła na stole kiosku 1 zbierała 
okruszyny ciast tuż przy ręce bufetowej, któ- 
jej okruszjny sypała. Zdziwiony, zwróciłem się 
2 pytaniem do bufetowej i otrzymałem wyja­
śnienie, że zięba fa parę^jazy dziennie ją tak 
nawiedza, a raz w zeszłym jeszcze roku przy­
leciała naw-et z całą gromadką swego gniazda 
Wywiedzionego drobiazgu po przysmaki?, jakby 
chciała zaprezentować swą rodzinę^ tJberańe 
na wiosnę znowu zięba kis^k Wdwiedza, gdy 
zaś przez dwa dpi kiosk był zamknięty, za­
raz. rana po etwarchi zjęba^ pi’ZTle*ciaIa i usia­
dła bufetów7ej na głowie, świergocąc radośnie. 
Świadczy to, że ptaszyna po powrocie z za­
morskiej podróży pamięta swą Życzliw ą dobro­
dzie jJcę i z całą yfnęściąt iiiey obawiając się 
zdrady, abliża się do niej po okrńszyn y.

PO L E SI ŻOŁNIERZE KRAKOWSCY. Ma­
gistrat komunikuje: W ewidencji krak. m iej­
skiego Urzędu Opieki społecznej nad inwalida­
mi, wdowami i sierotami po poległych 
na wojnie, są następujące o&oSąy J przynale­
żne do Krakowa lub tu dawniej zamieszkałe, 
które, według nadsyłanych urzędowych wyka­
zów, zmarły w cząsie służby wojskowej: Augu­
styn Stan., kapral 13 pp., nr. 1891; Bieleń Sta­
nisław, szeregowieo 13 pp., ut. 1897; Bochnik 
Wład., szeregowiec 15 pp,, nr. 1890; Cznruś 
Stan., .szereg:ewiec oddziału autom., ur. D89S; 
Fras Andrzej, posp. ,42 baonu posp. rusz., ur. 
1894; Gajoch Piotr, szerg. 18 pp., nr. 1895; 
Galica Józef, st.. żołnierz 15 pp., ur. 1888; Hoj- 
da Marcin, szereg. 16 -p. strzelców, uę* 1890; 
Jędrzejowski Hipolit, jednor. ochotnik 8 pp,; 
Klein Roman, żołpierz 2 p. ąrtyleryi, ur. 1396; 
Kleta Bolesław, st. żołnierz 16 pp.; Korta Au­
gustyn, szereg. 18 pp., ur. 1805; Kudłań Feliks, 
szereg. 13 baonu strzęi<&wy ur. 1890; Łukasze­
wicz Jan, szer. 56 pp., tur. 1877; Michalski Ka­
zimierz, plutonowy 13 baonu strzelców, ur. 
1897; Pabiań Karol, szer. 16 pp, strzelców, ur. 
1891; Petulska Józef, szereg. 13 pp., ur. 1874; 
Wendet Ign., szereg. 13 pp., ur. 1878; Strumiń- 
ski Stan., strzelec 2 baonu strzelców, ur. 1897; 
-Tafet Maksymilian, szereg. 57 pp., ur. 1S91; 
Tomana Stan., szereg. 1 baomi saperów, ur. 
1877; Wąsikiewicz Jan, jednor. plutonorvy, 15 
j>p;j ur. 1884; YYędzisze^ki szer  ̂ 13 pp^

1865; MeJeŁfor, szer. 10 pt strzelców, ur. 
1876; Ziędk Micha, sz?ićg. 1 pp., ur. 1892.

Poniewał rodziny wyżej wymienionych osób 
w drodze urzędowych poszukiwań odnaleźć nie 
zdołano, magistrat wzywa żony, oraz najbliż­
szych krewnych tyoh osób, by się we własnym 
interesie (celem podniesienia roszczeń o usta­
wowe zaopatrzenia, względnie wsparta) zgło­
siły OBCbtfeńe w biurze m. Urzędu Opieki spo- 
fecznej nad inwalidami, wdowami i Bierofcami 
po poległych na wojnie, przy płacn WW. Świę­
tych I. 1, II p., w godadnach urzędowych.

JESZCZE ROWERY. Piszą nam: Odkąd wic- 
się rozpoczęła, można ofeerwować na dro­

dze przylegając^ do teatru im. Słowackiego, 
obok plant, Nużącej zresztą do zwykłej komu- 
nikacyi wozowej i pieszej, wielu młodych rc- 
wjsrzyatów, ćwiczących się tam w jeździ* i wy­
konujących rozmaite ewołucye, mimo, że tor 
ten ńie jest wełodromem, lecz zwykłą ulicą. 
Przejść tamtędy nie jest rzeczą łatwą wobec 
opanowania drogi przez mknące w obie strony 
rowery, przez ciągłe ieh wymijanie się, oraz 
mniej hłb więcej udatne ewołucye sportowców. 
Wyprowadzają oni stalowe rumaki s budynkn 
obok teatru, gdzie dawniej mieściła się e le k tr o ­
wni* teatralna. Należałoby bezwarunkowo za- 
bronić, aby drojga ta publiczna Nużyła dakj 
za welodrom; w Paryżu krakowskim są oa >  
brte aleje, pszeazaczene na ten ceł, gdzie pu­
bliczność nie ma wstępu, nie niepokoi rowe­
rzystów, i nie jest też przez nicli najeżdżaną.

SKAUCI KRAKOWSCY DLA SKAUTÓW 
CfłEŁińLTLłC! 1. Młodsza* krak., drużyn skau­
towych przyłączając się do SłtBga całego spo­
łeczeństwa, by przyjść * pomocą finansową 
placówkom oświatowym, zagrożonych siea, 
zaprowadziła w swoich szeregach stały poda­
tek miesięczny. Pierwsza zbiórka miesięczna 
dała 80 koron. Kwotę składać będą skauci 
krak. co miesiąc w Zarządzie Głównym T. S. L. 
z przeznaczeniem na wpisy szkolne dla skau­
tów polskich w Chełmie. .

Z KRONIKI POLICYJNEJ. Policya are­
sztowała Annę Nowińską; lat 30, która była 
zajętą w przedsiębiorstwie gastronoinicznem p.
S. D. i przez czas dłuższy dopuszczała się kra­
dzieży .wiktuałów i napoi. Szkoda^ zrządzona 
przez nią, jak ją ocenia poszkodowany, wynosi 
kilkanaście twsTeey koron.

O ODZIEŻ T BIELIZNĘ DLA UBOGICH. 
Siostry Miłosierdzia, odwiedzające ubogich w 
Krakowie, ^upraszają dobroczynną publiczność 
o łaskawe przysyłanie starej bfeUafoy i  odzieży 
dla małego schroniska ubogich. Staruszki i  
dzieci potrzebują bardzo takowej, a w obe­
cnych ciężkich czasach nabyć jej niepodobna. 
Adres: Siostra Zofia od ubogich^ Siostra Miło­
sierdzia. K rak ó w , Warszawska 8.

bandyci w ciągu półtoragodzinnej ręwizyi 
grabili dwór doszczętnie. Teje samej nocy dr 
ga część tejże bandy dokonała napadu na : 
oy pobliski dwór, oraz na kasę gminną, gdzi 
zrabowali 12 tysięcy marek. Do pow. garwo1" 
s ki ego sprowadzano znaczny oddział woLk 
l rozpoczęto obławę.

Zawśł durnienia i kormmarafy.
EGZAMIN DCJRZb^ŁOśCI pa&miemy w 

uazyum rekinem (IY) w Krakowie odbędzi^- 
w dniajth 13,: 14 i 15 b. m.y każdego dola pui 
toalne o gods. 8 rano. Spóźnienie się, równi 
jak przesunięcie temditti niedopnazezalne.

ZAKAZ NABYWANIA SKÓR KUŚNUB 
SKICfcŁ Centralne Biaro ptrzem. skómicży 
(namiestnictwo C. O. G) podaje do wiadom 
ści, iż mimeto®stwo wojny rozp. z 5 kwiet^1 
:b. w Bfthmpflo betwaninkowe wninegó haaadł 
skćraEE «weienj^ sścntkiem zajęcia ich < 
celów wojskowych. BŁrnu przestrzega dłat“ 
pp. kuśnierzy w ich własnym Tnteresie, by 1 
tąd żadnych sfcór od handlarzy nio nabywfl 
nie chcąc mtasM na  straty, wszelkie I 
wiem skóry znalezione u nich, zajmie bezwzgi „ 
dnio wo^kowość. Z upoważnienia- minister­
stwa wojny tylko Biuro si&óamicae będzie m o r 
wyjątkowo dysponować skórami i od niego 
tylko można będzie skóry na wyroby konfek­
cyjna otrzymywać. Skóry te, pozostając 
ś^jsIa kontrolą Biura, będą wolne od zajpciąji 
'■m&aną. h w i m  wszystkie o p a tią  *. pieczć^jj 
wojskową.

Z Połsfcl I ze świata.
O PEJZAŻ W NGWOTARSZCZYŻNIE. Pani 

Łucya Uznaiteka * Szaflar nadsyła nam nastę­
pujące uwagi: W „Gazecie Podhalańskiej44 wy­
czytałam bardzo sympatyczny artykuł, nawołu­
jący da szanowania drzew przydrożnych. Oby 
ton glos. ińa był głosem wołającym na pu­
szczy! Przybywszy do Nowotassaczyzi^ przed 
przeszło 40- laty, starałam się ohsaddć drogi 
alejami Różce nieokrzesane indywidua, któ­
rym czym przyjemność niszczenie cudz&j pracy4, 
łamały młode drzewka, tak, że pomimo wytił- 
ków brakuje dużo drzew w alei. W ostatnich 
czasach, może pod wpływem zdziczenia wojen­
nego, daje się znowu zauważyć tępideMwo 
drzew. Przeszłego roku padł pod siekierą 50- 
letnl, piękny jesion, tego roku drugi, jeszcze 
starszy i" okazalszy nad gościńcem do Zako ,̂ 
pan ego: podobno poszedł na styliska do łopat, 
potrzebnych dróżnikowi. Ozy Wydział krajowy 
nie wyznacza funduszu na narzędzia potrzebne 
do utrzymania gościńca? Górale, tak przecież 
obyci wr świecie, nie widzą, że dzięki ich tępie- 

*niu drzew' nasza okolica, szczodrze przez natu­
rę uposażona, zaczyna robić wujażente pustki 
i opuszczenia. ‘Wysiłki jednostek nie wystarczą. 
Trzeba, aby cały ogół przejął, się myślą, że 
kiedy Pan Bóg dał nam taki ś lic w  k 
każdy powiuion starać mę wwydsatnić czar na-
x i . .  .1.*  T r r i T t f f . v U r . r »  i:vr*vr^H

n ek r sło im a .
J ó z e f  Z d r a d z i ń s k i ,  dkigoletni ws».ól» 

pracownik firmy Gebethnera i  Wolffa w Was* 
s zawis, b. włtścfccieŁa księgami w Piotsrkowioj 
dyrektor ksi^am i G. Gebethnera i Spółki i r  
Krakowie, zmar! w 37 roku życia, dnia 4 maja 
w Krakowie .̂

Repertuar miej. teatru im. J. SłowackięgOt 
Wb wtorek 7 b. m. „Lato44 Rittnera.
We środę 8 b. m. popol. ,jyhu^Ti4' Szaniaw­

skiego; wieczorem _j,Kfiiądz Marek** Słowa­
ckiego.

We ozwłirtąk 9 b. m. popol. „Moralność pani 
Dulefciej*4 ZaprL’ * ' Wieczór' „Zawód4* NSz«-. 
kle wi cza. ,

Repertuar miej. teatru bidowego,
We wtorek 7 b. m , pppot „Majster i cz łą- 

duik44 „Ożenić się nie mogY4; wieczór „Orfeua*

We środę 8 b. m. „Królowa przedmieścia*^ 
wieczór „Majster i czroÎ dnaŁ4*.

W® czwartek 9 b. ą  „Śluby Dębmekic*‘|  
wieczór „Flirt*4.

Trzed Maja w Warszawie.
Rocmicę komtytucyi 3 -Majft dbchedzila 

Warszawa w tym rofea nadzwyczaj nodnio 
śle. Ifeoc^ystotó roappeżęła d ę  wczesnym 
rankiem oahożeństwpnL w a ^tanb '
azayna praty pomiądtowych mnach.ńiodo- 
sabega kodci^łą Gpażraoeiśeą dokąd pospie- 

poeddffltfwteśełe wszy»tkkh etanów t  
zawodów. Ołtarz otacs&R profesorowie wy&* 
szych zakładów jacauk&wycai % retetorami nó' 
czele, oraz młoddeż miwer^feecfea i ■ p jł- 
tedhnicziia ze sztandarami Mszę św. odpra­
wił i kajanie wygłosił kf. kanonik Szlago* 
weki.

Po nałioieństwie, rektor u^wersytofcit, w 
otoczeniu senatu i1 fccntoracyi studenokF-ćh 
dokonał uęoczT»tega odełonaęcia poara:l ^  

(wzuioaio-nego w ogrodzie BotaaiiCznyiii) «Ja- 
kóba Wagi uczonego porzyasodnika, autoa.fi. 
,̂ Fłory Poteklej44.

O godz. lO rane w  koócido 
nym św. Jana odprawi? ksą Ka*
kewsSri w  ' sfcj t̂onogssi SęaKbgo cfuchowJeń.-

tuiy/YfeBd l^kasuwjtu luty tylii-o szczęśliwemu 
okoliczności., udało sio ocalió 

parosetlctnie jesiony w j@®afhiiękim
nad samym gościńcowu 1^i*ćkcya telegrafów 
zakładali wówwKtt telegraf do Zaliupńnego. Ro- 
^btnlcy, znajdując, że konary z&wo&rają dnir 
tom- zabierali się do ściiiania drzew; tylko mo­
je cmcrgiczne sprzeciwienie się i interwaneya 
starostwa, do którego udałam się o pomoc, 
wstnymały ten czyn barbarzyński. Kto raa po- 
eżucie lokalnego patiyotyzmu^ czuje smutek 
i upokorzenie, wyobrażając sobie, co myślą o 
itas mieszańcy innych dzielnic polski i obcy, 
gdy jadą automobilem do 'Zakopanego i pa trzą 
ija nasz gościniec, którego jedyną ozdobą ^daa®- 
niegdzie mniej lub więcej koślawa^ wierzba. 
W krajach cywilizowanych, panuje tak wtelkfe 
poszanowanie drzew, że np. we Francyi mini­
ster niema prawa zarządzić ■wycięcia drzewa 
w miejscu, publicknem i trzeba na „to uchwały 
parlamentu. U nas ciemny i chciwy dróżnik 
lub inny jakiś podrzędny funkeyonaryusz jest 
panem wszechwładnym krajobrazu podtatrzań­
skiego.

SPRZEDA£ LASÓW OBIDOWSKICH. Jak
donosi „Gazeta Podhalańska44, peŁnoinocnak 
właściciela Obidowej Tietzego z Prus, p. Michał 
Kablak, rozpoczął parcelację lasów dóbr tabu­
larnych Obidowa. Znaczniejszą część za 22P ty­
sięcy kor od kupiła gmina Klikuszowa dnia 29
u. m., z innemi gminami toczą się układy i j®3t 
nadzieja, źo t® gminy we własnym interesie 
przystąpią do kupna. Proboszcz Klikuszowej, 
ks. Stach, ma niemałą zaśługę, iż w swojej par 
rafii podniósł i przeprowadził wraz z zapobie­
gliwym urzędem gminnym te ważną sprawę,

NAPADY BANDYCKIE ŃA DWORY POL­
SKIE. W „Ziemi Lubelskiej44 czytamy: Dnia 
26 z. m. na dwór p. Witolda Rabka w majątku 
Ogorzeć (i>owiat garwoliński) napadła szajka 
bandytów, złożona % 4 zamaskowanych ludzi 
$terr.Qtm30W3zy właściciela, rzadc® i  ełużhe.

Mszę św., na któro? 
morwie Rady Sdapai, mini- 

j^;terowi8, senaty uniworsytet-u i  p^Htochnik^ 
L_ przecMawiciele w te ie  instytiicyl

;5połoe-7inyę  ̂i te s to w y ch  oraz potekicC-tori 
- , towych, cechy ze s^t^daram źt 

jako też liczne tłumy pnhiięs?co#sk Radę re­
gencyjną repjsetoEJtowal Żdzteław ks. La-

Bardzo pięknie święciły rocznicę fcónstyw 
tneyi Nauczyciele p o
prowadzili na aa/bożeiistwa^ a naćtę#
pniO; 'do 't&tójsc patnist&O^wyęh; W
Mię, nagwbków i wiel­
kich figęż&tc*-dH? teRStea % miejsc htetory- 
caaiysGili ®auezydel ozy ©aucaycCelka wyja­
śniali dziatwie maes&bia mtej&oa, 1 o.
powiadialŚ o oćteoćirych wielkich mężach, 

fużto podając ieh za  wzór do naśładowaaiia, 
już to ża ptóodMot Ciżd ^aspżpnęj.', Były 
więc dzieci w katedrze św. Jana u pomnikA 
maiszałika Sejmu czteroletniego 3tąnisł&w* 
Małachowskiego, u pomników dwtt DękrsP*- 
tów: biskupa i prezydeniia Waaazawy,. u po- 
mników: Kppmnika, Stobieckiego, ^ckiew > 
eza, przy taM eaói pairdątkowy-ch Kiliń- 
skiego, Loleweła, Mocknaoikiego, Kraszew­
skiego, Namrsaewicza, u krayża Tiraugut® 
na -stokach fortu TOotóireipM  pod cytada^ 
!ą, u  grobu Sfcaśzyca na Bielanach, na gra* 
bach bohaterów m  Cmentarzach, pod kel-J"* 
mną Zygmunta. TJ stóp pomników m ło d z ii 
składała'w teńce i bukiety; & ąpdby o b ^ *  
cała kwieciem.

Popołudniu i wieczorem Teatr Wielfe- 
stawił "dwie opery Moniuszki *
„Straszny dwór41, obie poprzedzone h ^ , lvê  
„Boże coś Polskę" w wykonaniu *
chóru opery: oAdeetra w ykonać naartoat 
Dąbrow&iego. Również w szystką ®wie 
try uświęciły dzień Tocaaricy, przed-- 
stawienia, związane taseścią z dziejami oj* 
czystemŁ * ... .

Ruch handlowy i  przejBys*01̂  Y  oiąę» 
całego dnia był wwtrzyiaauy. Wice i doar** 
oydOihinnn fj^^Tni j  Jiarodowfii
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! te ^ rozproszone, na północ od gfSwnego 
ij » I pola. Hit wy napotykały -wszędzie, w ciężkim, 

terenie nasze wojska ochocze do ataku, —

. , ■ J*^.7jCze lVi przez nasza zwycięskie wojaka. Na zachou
?w!ikłenH  brzegu Jordanu żywa czynność suty-

•. premierem ^ r i j d i t e ^ ^ m . m  - S k o ^ p a ć k ^ T O  wte  W ru r  Pozatem njc ważnego.
1 1 > k-onstaafyisopeL B. kor. Urzędowo. Front

Wt t s i l en . ko / pe t o f e i . W oWwi^Ui i 57' P»Tc9tynlo: Także drugi m gU kkł
!. wschodnim brzegu J o r  d a n u  zakon- pit7.L,a lvądy niuu^awk i»(,,•/..!» w>/r.,m,y i  ■ } j klff5fc Anguków. Utraciwszy

. ^ H t a m e t a ę i  c , ^ l .  iz ,>r>s ^ 5 ^  • ^ e  m a c a ł a  ™ >j«m go
p o z y m  w s ^ e n u i  u0 n m r^ u  « * ta  "  c o t *  sio t a  JetdiafflWi, naptertał 
charakterze ministra otrzynnl ««*»«» v« > ■» 1

■ ].pierwszy dzień przewrotu. W
Się --- zdaniem p. ^USacłmi — łho&us;: - 1

> duom  Jest utw orzen ie $ab iu et u* na■■zasadzie ^  ’
P twtm-zej realnej pracy, na zasadzie pera> P O C fe tó  M  P c t C f S ^ l i r g .  

nalaej: gabinet ntwor/.©iiv na zasadzie
re-prezmitaoyi parlr juej bv?bv m  siu-i Wiedeń. (Telefonem); Dzienniki wiedeń- 
]>\ m. lv.:>wv gsbinet powinien zapewu:.’ so- Sskie donoszą, że biała gw&rdya praekroczy- 

' pomoc największej ilaści grup spał:- jł». granicę Finlsndyi i s t o i  o  20 k i m .  o d  
tznycu \v celu taiergiczuoj, twórczej -pracy i F ©■ t  ©i sUbu r  g a. Obronę miasta objął zdo- 
dkt przywrócenia noimałnych wnrni&ów ży- bywca Przemyśla, gen. Schwarz.
cia i przy gotowaniu kraju do warunków nor- j W m l l r t  « a  Q u K A r o \

• inahiogo ustr©^ padameiitajnefifo. ..Gdy p©-1 W  IIo . ^ y i W r y i .
V. ala oąffiwofó urzec^wistuier.iu ty d i **- Londyn. B. kor. .,Times“ donosi z Peki- 

*, ita i oświadczył p. l i  asilenko PT7-?H" j r,u pod data dnui 8  maja: Dowódca kozaków 
leni propozycję i wszedłem do nowe «r*> ga- “ - -

■vł binetu. Tak przekonany jestem o słuszności 
*5}: mego kroku, iż nie cofnąłbym się na^ ct, 

gdyby parfcya kadecka. do której należę, 
wypowiedziała sie przeciwko temu, srdvbym
li .wet niiał a y « tŃ K s  p a r t y j  _ ' ‘ '  lm c ż  Smnenowa. Nie uw ażaj, za-rzecz pra-

Następnie p. W ir enko stwierdza, iż **• i  ̂   -z
początku w twoi^eniu nowegó binetu ii 
brał żadnego udziału i dooiero dniu 311

His
\i

S e m e n ó w ,  który walczy na Syberyi jprz r- 
ciw bolszewikom, wysunął swe forpoczty aż 
po stacye feol^jówą K a r a u o w na linii ko­
lejowej do C i i r b i 11 a. Z kraju Zabajkal- 
skiego donoszą o rozgałęzionym ruchu aa

j wdopodobną, jakoby miało przyjść bezpo- 
I średnio do starcia między kozaltami Seme- 
’ nowa a bolszewikami. Ostatni obsadzili wa- ̂ • -j • . . nUvccl c\ W10jLx5 UoLAbLU UUodUilll VY.a*

^  z  ■*« « ** *  o n e Ł  * * * .^talo mu polecone przez hetmana, który za- c   ___ _. r , T  1M^ r +ł ? /  ’ r r y r ‘ Itei-a. Semdiowa znajduje się jeszcze ciągle
7  ^ “ T e ^ ^ H w J t a K l i u m  Bo-zewicy, którzy w ypataj-ł mowany przed wieczorem 1. maja. Hetman _  ___ _.-„i________ :^k,k^^r___ k__tśJ

wskazał przy tern, iż rząd powinien składać
gię z przedatawkaell lewicy i żerf reformy
są konieczne, a refonna rolna powinna być 
rozstrzygnięta w myśl zasad wskazanych w 
Hiamocie. Ó powrocie do przeszłości, jak 
zaznaczył hetman, nie może być mo­
wy ; gabinet powinien mieć na celu 
odrodzenie narodowe Ukrainy, ale oczywi-

w Semenówie niebezpieczeństwo dla swoich 
rżąc j\v na Syberyi będą stawiali opór 

w szy Hkimi środkami, któro jednak nie są
znaczne.

Bolszewicy aresztują Japończyków.
Tokio. B. kor. Biuro Reutera. Rosyjskie 

władze w I r k u c k u  u w i ę z i ł y- japoń-
ście bez tych krańeowośei, które drażniły skiego wic^conmila oraz prezesa jednego z 
ludność, przeszkadzały do ustalenia normal- japońskich stowarzyszeń pod zarzutem
nego biegu życia narodowego i nastrajały 
wTogo przeciwko Ukraińcom szerokie koła 
innych narodowości.

Z-rad zając się z powyższemi dyi*ektywami 
P* denko przyjął propozycyę utworzenia 
gabinetu i przedewszystkiem rokował z kan-  ̂
dydataani, upatrzonymi przez p. l^tknoj^icza 
i wystawionymi przez różne grupy społe- 
czne, a następnie naradza! się- z przedsta- 

- wicjelaiai partyi ukraiń śkfei socyal-federa- 
listów, którzy stwierdzili, iż partya soeyal- 
fcderalistów stanowczo zajmuje negatywne 
stanowisko w sprawie wejścia członków par­
tyi do rządu, prosili jednak o odroczenie -.a 
czas pewien stworzenia gabinelit.

Było t ę  orzeeież r w g m
^Iffił^jfi^gtiw w w ony na zasadzie ner- 

Bonałwej. Trogram nowego ministerystm *o- 
stauie niebawem -ogłoszony. Gabinet ten po- 
^ a d a  charakter przejściowy i pierwszem je­
g o  zadaniem będzie zwołanie sejmu pań­
stwowego, któ iy  ustali ustrój parlamentar­
ny i^ogłosi zasadnicze prawa państwa Ukra­
ińskiego. Prawa wskazane w Hr&mocie

' f ' 
*

>5

s z p i e g o s t w a  w o j  e n n e j g o .
SFbSEK JAPOŃSKI. PRZECIW ROSYI?

Rotterdam; B. kor. „Nieuve Rotterdam- 
sche Courant“ przytacza wiadomość „Tb 

mesa*4 z Tokio: korespondent dziennika „A- 
zabi“ donosi, że komisarz dla spraw zagra- 

^nicznych wystosował notę do konsulów ea- 
tenty w Japonii: angielskiego francuskie­
go i Sianów Zjednoczonych, w ktprej uwia­

damia ich, żo wykryty został s p i s e k  
p r z e c i w k o  rządowi * r owj e t ó . w,  w 
którynl konsulowi© tych państw byli 
współezynni. Następnie zarzuca nota za* 

ł s tępe om tych państw w Wladywostoku i w 
Obu irtrtynmją stosaniki \  orgaiuza-

‘ cva przec iwrewolucyjną.

Berlin. B. kor. W głównej ifconidsyi Sejmu 
Rzeszy obradowano w dalszym ciągu nad
zajściami na Ukrainie.

5 5 ^ - 5 J K r « ™ , *f  ,,,k ” 30 -  8 3 I & 5• :ambasadora, w Kijowie bar. S u m m a .
,.Ma .się do czynienia z c z y s t y m  g a ­

b i n e t e m  p r a c y ,  złożonym wyłącznie % 
ludzi dojrzałyclą i tęgich, na których mogą 

; się zgodsftć także osoby mające i n n e  prze­
konania polityczne. Wszystkich ich obowiąWiedeń, dnia 7 maja.

Urzędowo donoszą dnia G maja:
Poludidowo-zachoclni teren.

% w a działalność artyłeryi trwa dalej.
^esf genialnego.

niemiecki.
Bedln, dnia 7 maja.

Urzędowo donoszą dnia 6 maja:
Zachodni teren.

Grupy wojsk ks. Ruprechta i niemieckLe-

zuje zasadnicza idea hetmana: utrzymanie T 
wzmocnienie samodzielimości narodowej U- 
krainy w jaik n a j ś c i ś  1 e j s z e j  ł ą c z ­
n o ś c i  z  m o c a r s t w  a m i  c e n t r a l n e -  
mi ,  & zwłaszcza z Niemcami, z w y ł ą c z e ­
n i e m  d ą ż e ń  w r i e l k o r o s y j s k i c h  i 
• po l s k i c h ' .  W gabinecie n i e  m a w c a- 
1 •  P o l a k ó w .  NaŁwisfca o brzmieniu poi. 
sldem są tylko z ł u d ą .  Wstąpienie człon­
ków innych stronnictw, których hetman był­
by powitał, n i e  d o s z ł o  d o  s k u t k u  z 
powodu ich n i e r o z s ą d n y c h  żądań,

go wrstępcy teonu: W e ftadryjslrim  tósśa- d V * !  K<®ył?  Si? *  fakt*m. d°-
Marae waRł dekens^-ta;- % powodsieniem ,
wywtatów. raejnrrfacfeAd r t S T w ^ w j .  óowołenja * dotych«cąęowej potaykL Oęól.
r a  peiw afe od Loker me udał i T w e S . 1118 m  J«eJi prąskoname ii idae
fete tw »  tw ayła  sie pne iśdo rw  s&ta w al-jf’ ^  1
fca artyterył m uąśz^ y p e m  a BaBIeai. P res* ' śwl^  Wieltano-
daień tylko I te a d  b y t. sflolej ostosliOTJie. ą. " . ę r<ęx>c-7ę?a, naten-
Na manocnvm b n era  L « .  nad kanałem ^  slę tófai? im e  sto,in!I1‘otlfa P°«-

'  Ła C s e ,  ita a  ? ° ^ 9 t a l
■ M t*y po e ta  stew ach Somme ożywfia 1 1 * * 1 1  1 1 °  P r o ^ 1/ 0 ^ ° ^

*% wieezórsm -ctymość bciowa. P o ły e zk t,|^ ^ ^ 1 * 1 1 '  m łS 111? a T 6 ? ’
. wywiadowcze oraz ratetefe na Knle n i e W z y - i g o t o w o ó ó  do współpracy i nie
, ja c ie f^ e  kofo Hanganl t a a  p o ł u d ń o w y l U  0^ awa\  s w y *  p r l J s 5- 

zachód od E rłu ^ -t ^ n 8 M  netm an Skoropacki K«ł-
ców. ‘ -ea I wiedził wczoraj bar, Mumma i minł * nim

Grupa wojsk ks. ó&*ech&: W w e k a c h ? ^ g o d z in n ą  z a d o w a l a j ą c ą  
stw soayeh z Amerykanami na oclu przed j n /' ^  zlozone zostały bar-
pwyeyam i koło Błamont oraz * Frai^nzaml dza ^ o ^ l n j ą c e  oświadczenia zwłaszcza

Hjwlmcimsweilerkopf wzięliśmy ieńców. ?J° przyszłej^ polityki (samodzielność U-
r ioayfdi widowni wojny nie w t e s z o i i o i ^ ^  usunięcie melko-rosyjskich i p o i

ftji
Z iunyęh widowni wojny nie zgłoszono u  r. .* 

nie nowego. s  s k i c h  teudeucyi).
Pierwszy ]eQ. kw atem . Ludendcrff Nawiązując d;0 tego telegramu, oświad-

czyi bar. B u 3  c h e:
SłPmiBCki hitłlet^n wippyurnw W międzyczasie dowiedziałem się jeszczemeiHlBkW S liw e ip  M t u m y .  ^ ęcej o hetmanie Skoropackim. Były am-

Hisaiin. B. kOT. Biuro Wctff-a, donosi dnia basador ̂ w Petersburgu^ hr. Pourtalee znał 
G maja wieczorem: Z terenów wojennych osobiście. Skoropacki sam, podobnie jak 
nie zgło?w*k> nic nowego. . " i jogo żona, jest z przekonania p a* z y j a-

c i e l  e m N i e m c ó w .  Z odczytanego te­
legramu przekonaliście się panowie, że na 
razie n i e  m a  j e s z c z e  d e f i n i t y w ­
n e j  l i s t y  m i n f s  t e r y a l n e  j.

Następnie szereg mówców użalał się na 
urzędowe sprawozdanie z posiedzenia sobo-

Bos. H a s  (postępowiec) o£wkdc®ył: Wiar 
domość, że traktat pokojowy s  Ukrainą me 
został jeazcae ratyfikowany, wywołała 
zdziwienie. P o l i t y k a  u p r a w i a n a  n a  
U k r a i n i e  p r z e ®  g e n e r a ł ó w  n i s z ­
c z y  wssselkie p r z y s z ł e  mo ł l l w . o *  
ś c i  d l a  N i e m i e c .  Go rpowiedziełLby^iia 
to generałowie, gdyby nagle eywałne osoby 
wpadły na  po-mysl dowodzenia armiami, tak  
jak to  obecnie generałowie próbują prowa­
dzić politykę. Polityka w obszarach okupo­
wanych musi być jednolicie prowadzoną 
przez rząd państwowy. Nie łatwo można 
zrozumieć politykę niemiecką aa wschodzie. 
Nie można na Ukrainie prowadzić poiityki 
w i e l k o - r o s y j s k ł e j ,  a  miaifcomiast w 
Estonii i  w Inflantach polityki w y z y w a ­
j ą c e j  R o s  y  ę. Rząd mu« postawić jasny 
program dla wszystkich kwestyi wscho­

dnich i p 1 zaprowadzić go. Gdybyśmy za­
warli jak najlepszy pokój z Rumunią, to 
nie miałoby to dla nas ładnego pożytku, je- 
£ełi nie postaramy się o dobry stosunek z 
Rosyą.

Bos. S t  r  o e s om a n n (nar. lib.) oświad­
cza, że wydarzenia na Ukrainie są m a ł o  
p o c i e s z a j ą o e. Nie walno uprawiać ża­
dnej politlki. którahy nazad s k l e j a ł a  
w i e l k ą  R o s y e. Mówca zgadza^ się na 
to, że rząd wydał zarządzenia zmierzające 
do wypełnienia przez Ukrainę zobowiązań 
traktatowych, lecz nie może pochwalić spo­
sobu wykonania. Uwięzieni© Członków rzą­
du musiało podziałać o b r a ż a j ą c o  i d i .  
je entenci© ponowny powód do judzenia 
przeciw Niemcom. Poza formą, nie należy 
wytykać samego postępowania. Mówca od­
pierał zwłaszcza zarzuty przeciw władzom 
wojskowym.

Bar. G a m p (frafecya niemiecka) wyraził 
nadzieję* że Niemcy dostaną odpowiednią 
ilość zboża z Ukrainy oraz życzenie, aby 
traktat- pokojowy z Rumunią nie był tak 
p o s p i e s z n i e  zawierany jak trak tat z  
Ukrainą. Podkreślił konieczność przestrze­
gania prawa Ukraińców do stanowienia o 
sobie. Mówca na podstawie dotychczasowej 
dyskusji nie widzi jakoby miały jakieś u- 
zasadnieni© twierdzenia o nieprawidłowo­

ściach popełnianych praw władze wojsko­
we.

Dalszą dyskusyę odroczono do dzisiejsze­
go posiedzenia.

SKOROPAĆKYJ.
Wiedeń. (Telefonem). „N. p .  Presse" po- 

daje na podstawie informacyi z Berlina roz­
mowę korespondenta niemieckiego z nowym 
hetmanem Ukrainy S k o r o p a ć k y j e m .  
Oświadczył on, że obecnie opanowuje już 
zupełnie sytuacyę Skonopaćkyj (do nicdi- 
wna nazywał się jeszcze Skoropadzkij) li- 
czv la t  44. Urodził się w Wisbadenie, wy­
chowanek korpusu paziów, służył w pułku 
gwardyjakim. Hetman oświadczył, że chi© 
się oprzęć na chłopach. Nie ma mowy o 
zniesieniu prawa własności. Dąży on do u- 
reo-ulowania wewnętrznych stosunków na U* 
kiarinie i liczy przy tern z wdzięcznością na 
pomoc Niemiec.

GŁOSY PRASY.
Wiedeń. (Telefonem). Z gfosów prasy ber­

lińskiej zwraca uwagę artykuł „Vorwaertsuu 
który konstatuje, że nowy rząd na Ukfkinio 
ma silną p r z y m i e s z k ę  k a d e c k ą .  0- 
becny prąd na Ula-ainie zwraca się przecie 
bolszewikom. Gdj^by kadeci ukraińscy po­
rozumieli się z kadetami rosyjskimi, to może 
nastąpić bardzo silne z b l i ż e n i e  p o ł u ­
d n i o w y c h  prowincyi z p ó ł n o c ą .

..Yoss. Ztg.“ stara się u s p r a w i e d l i ­
w i ć  postępowanie generałów niemieckich 
na Ukrainie. Było do wyboru: zawrzeć al­
bo pokój polityczny, albo pokój chlebowy. 
Pierwszy byłby pomocą dla pokoju z Wiel­
ką Rósyą, podczas gdy pokój dla chlebn, 
którą to myśl .aprobował hr. Czernin, był 
zawarciem rokoju ze słabym rządem 'ukra- 

JAskim, i dlatego nie ma powodu oskar­
żenia generałów za ich postępowanie. Mie­
l i  oni d o s t a ć  z U k r a i n y  c h 1 © b, a 
w i e d z i e l i  przecież i i  R a d a  g o  ni© 
da .

Burcew o Rosyi.
Kopenhaga. B. kor, „National Tidendr* 

donosi ze Sztokholmu: Rosyjski. rewolucy>- 
nista Burcew, którego rząd bolszewicki byt 
uwięził, lecz który z więzienia zbiegł, przy­
był do Sztokholmu. W interwiewie oświad­
czył Burcew, że główna w i n a  stanu, w 
którym się Rosya obecnie znajduje, spotyka 
r z ą d K i e r e ń s k i e g o .  Jego słabości za­
wdzięczają bolszewicy, że doszji do władzy. 
Największym jego błędem było zwalczanie 
Ko milowa, który był uczciwym patryotą. 
Jedynym ratunkiem Rosyi jest utworzenie 
jak najrychlejsze nowego rządu. B o i s z  3- 
w i c y  p r z y s z l i  do w ł a d z y  p r j j y  p o ­
m o c y  N i e  % c ó w. Rosya potrzebuje 
rządu silnego demokratycznego, popierane­
go przez kadetów i przy przywództwie Kor- 
niłowa i Miljukowa. Taka Rosya będzie mo­
gła z w r ó c i ć  się p r z e c i w k o  N i e m -  
co.m. R o s y a  n i e  p r a g n i e  p o k . o j u  
za wszelką cenę.

Walkf w Palestynie.
KenstantynopoL B. kor. Komunikat woj­

skowy z dnia 4 b. m.: Także wczoraj na 
^faodnim  brzegu J o r d a n u  rozbiły się

_^3â t  Ąnglików pi^y ieh wielkich tniego, które nie uwzględniło mów kilku 
w e r 1 ^ * r ° fbaW1(^ e. f ^ J . ^  .^w ro to - posłów, którzy też dziś domagali się pełnej 

nieprzyjacielskiej konnicy pobi-'swobody sprawozdawczej.

Obrady Kola polskiego.
Wiedeń, B. kor. Komunikat sekretarya- 

tu Koła poMńego. Kołę polskie odbyło dm 
6 maja b. r. posiedzenia, na którem obe­
cnych było 34 posłów, jakoteż członkowie 
Izby panów: ha*. Ba d e i k i ,  B i l i ń s k i ,  J ę ­
d r z e j o w i e * ,  K o r y t  o w a k  i, Ko-  
ź m i a n  i S t a r a y ń s k i .  Praewodniczył 
nr. B a w o r o w a k i .  Po odczytaniu pisma

posłów stronnictwa n a r o d o w o - d e m o -  
k r a t y e s n e g o  i posła Ś l i w i ń s k i e ­
g o  o wystąpieniu ich z  Kola polskiego, u- 
chwałono wybrąć komisyę zło-żoną z posłów 
J a w o r s k i e g o s  L a s o c k i e g o f  T e r -  

t i l *  i W r ó b l a ,  której polecono ułożyć 
odpowiedź na wszystkie punfcta pisma po- 
ełów naarodowo-demokratycznych. W . ciągu 
dyskusyi nad tą  sprawą stwierdził przewo­
dniczący hr. B a w o r o w sk i. że przed u- 
chwaleniem ostatniego prowizoryum budże­
towego prezydyum Koła polskiego zostało 
przez cesarza wezwane na posłuchanie.

N* konferencję, która w sprawach na­
ftowych ma się odbyć w .ministerstwie ro­
bót publicznych w dniu 41 maja, desygno­
wani zostali posłowie: A m g e r m a n n ,
D ł u g o s z ,  L ^ > e w e n s  t e i n ,  S t e i n r  
h a u s  i Z a r a ń s k i .

Wiceprezes K ę d z i o r  złożył następnie 
sprawozdani© o działalności prezydyum w 
czasie od ostatniego posiedzenia Iżby po­
słów po dzień dzisiejszy z© szczególnem il. 
wzgiędnieniem ostatnich wydarzeń polity­
cznych.

Sprawozdani© to, jak ł dyskusyę nad niem 
uznano m  poufne.

W ciągu dyskusyi % członków Izby pa­
nów zabierali głos B i l i ń s k i ,  K o ź m i a u  
i S t a r z y ń s k i .

Wiedeń. (Telefonem). Obrady popołudnio­
we Koła polskiego były bardzo ożywione* 
Jak  słychać^ rozważano wszelkie momen­
tu  które powinny być miarodajne dla d a 1- 
s z e g o  s t a n o w i s k a  K o.ł.a wobec rzą­
du austryackiego i rządu wspólnego.

OBRADY KOMISY! PARLAMENTARNEJ.
Wiedeń. (Telefonem). Dzisiaj przed po­

łudniem obradowała komisya parlamentarna 
Koła polskiego. Obrady trwały kilka go­
dzin. Pos. T e t m a j o r  poruszył sprawę 
korpusu posiłkowego polskiego. Pos. H a l ­
l e r  domagał się, by pomocą objęci zostali 
wszyscy urzędnicy kolejowi Pos. T e r t i J ,  
zwracając uwagę na trudności czynione ti- 
rzędnikom państw, w uzyskiwaniu zasiłków, 
podniósł, ii zasiłki te udzielane są jedynie 
jako zwrotne, zaliczki na pensyę i domaga! 
się, aby urzędnikom udzielono bezzwrot­
nych zasiłków, a już udzielone pożyczki z 
nich odliczono.

Pol. Słowianie grożą
Wiedeń. (Telefonem). „Fr©md©nblatt“ po­

daj© w depeszy z Lubiany wiadomość z kół 
politycznych poł. Słowiańskich, oświetlają­
cych taktykę poł. Słowian wobec gabinetu 
dra Seidlera. Z informacyi tej wynika, że 
świadomi są stosowanie silniejsze prawa o 
stowarzyszeniach na południu monarchii n i e  
j e s t  m o ż l i w e .  W razie s t o s o w a n i a  
r e p r e s y i  r z ą d  s p o t k a  się z e  s t a ­
n o w c z ą  o p o z y c y ą .  Ferye parlamen­
tarne ̂  wykorzysta związek posłów słoweń­
skich * d la p o i n f o r m o w a n i a  ludności 
o p r a w d z i w y c h  powodach Odroczenia 
Izby posłów. Informacye te podała gazeta 
wiedeńska r o z s t r z e l o n y m  d r u ­
k i e m ,  aby prawdopodobnie na nie zwrócić 
specyalną uwagę rządu.

Cesarz a nowy gabinet węgierski.
Budapeszt B. k. Jutrzejszy numer dzien­

nika urzędowego cgłod pismo odręczne mo­
narchy do Dra W e c k e r l e g o ,  w którem 
fnonarcha poleca Drowi Weckerłemu utwo­
rzenie nowego gabinetu i  między innymi po­
wiada: Chociaż monarcha pragnąłby w cią­
gu wojny u n i k n ą ć  n o w y c h  w y b o .  
r ó w, to jednak, jeżeliby leżało w interesie 
zapewnienia kwesty! prawa wyborczego i 
programu rządu, upoważnia w danym wy­
padku prezydenta ministrów, by z a r z ą ­
d z i !  n o w e  wj f  b o r y .

Budapeszt. B. kor. Wedle doniesień dzien­
ników w przekształconym gabinecie Dra 
Weckerlego pozostaną na swoich stanowi­
skach: minister skarbu P o p o w i c z ,  mi­
nister handlu S z t e r e n y i ,  minister hon- 
wedów bar. S z u r m a  y, minister rolnictwa 
lir. S e r e n y ł ,  minister u dworu hr. A l a -  
d a r  Z i c h y ,  minister żywnościowy ks. 
W i n d i 9 c b g r  a  e t z. minister Chonyaeyi 
D. U n k e 1 h a u 8 e r, Ministrowie sprawie­
dliwości, wyznań, spraw wewnętrznych i 
obaj ministrowie bez teki E s t e r h a z y  i 
F o e 1 d o e s  ustąpią.

Dalsze zwolnienie reidamewanycii.
Lwów. B. kor. Odnośnie do umieszczonej 

przed kilku dniami notatki w sprawi© za­
rządzonego reskryptu. ministerstwa obrony 
krajowej z dnia 6 kwietnia sfinalizowania 
akcyi kontroli zwolnień od służby wojsko­
wej z  dniem 30 żwietnia 1918 r. oraz nie­
możności udzielania prawa wyczekiwania 
deeyzyi co do nierozstrzygniętych jeszcze 
próśb o zwolnieni© poza termin 1 mają 1918 
r., o ile już minal czasokres 10 tygodniowy, 
licząc od dnia, do którego reklamowany po 
raz ostatnią deeyzyą c. k. ministerstwa obro- 
ny< krajowej zwolniony został, względni© od 
dnia, w którym winien był zgłosić się do 
służby wojskowej, ogłasza namiestnictwo, 
że ministerstwo obrony krajowej upoważni­
ło w ł a d z e  p o l i t y c z n e  p o w i a t o ­
we  d o  d o d a t k o w e g o  u d z i e l a n i a  
w wyżej wymienionych wypadkach p o ­
z w o l e ń  n a  w y c z e k i w a n i e  rozstrzy­
gnięcia deeyzyi ministeryalnych a ż  d o  
d n i a  20 m a j a  1918 r o k u .

Joffre*a. Oficjalne uroczyste przyjęcie, od­
było się w budynku giełdy robotniczej. — 
Imieniem komisji .administracyjnej przema-' 
wiał jej przewodniczący, wyraża jąc nad de­
je, że jutrzejsza konferencja przyniesie po­
żytek partyi socjalistycznej i krajowi-. —■ 
Przewodniczący misyi James Wilson dał 
wyraz życzeniu, aby jutrzejsze spotkanie 
~było -symbolem najściślejszego połączenia 
sie socjalistów obu krajów. Deymtaeyj u- 
Aala się następni© do ministerstwa sprrr-y 
zagranicznych, gdzie na cześć gości dał 
przyjęcie po wszcclm v z wiązek - robo i n ’ c z y. 
W przyjęciu tem wziął też udział były nń- 
nister Thomas i prae'vo#lniczący wszystkich 
grup socjalistycznych Francji. W toaś«ń3 
wygłoszonym oznajmił James Wilson o w o ii 
amerykańskich socjalistów nie rokowan a 
tak  długo a Niemcami, dopóki żołnierz śe- 
przyjaeiełski stoi na ziemi francuskiej.

Znowu pogłoski o pokoiu,
Berlin. B. kor. Biuro Wolffa donosi: Ro­

zesłana przez Unię telegraficzną w dniu 5 
maja wiadomość do dzienników angielskich, 
jakoby jakiś Holenderczyk z polecenia se­
kretarza stanu Knelilmana pewnej wybitne] 
osobistości w rządzie angielskim poczynił 
konkretne propozycje pokojowe, jest wy­
myśloną. Konkluzje, wysnute przez prasę 
angielską z tej wiadomości nie wymagają 
zajmowania się niemi, gdyż z samej ich tre­
ści łatwo już rozpoznać ich tendencje.

Amerykańska misya we Francyi.
Paryż. B. kor. Doniesienie ajencji Hawa- 

sa. Amerykańska misya w stał* dziś przy­
jętą w szkol© wojskowej przez m am ałka

Wiadomości telegraficzno.
O pomoc rządową.

Wiedeń. (Telefonem). Jak  wiadomo, ro-i 
dżinom osób/ uprowadzonych przez vAi+ 
przyjaciela, na wniosek hr. - Lasockie-* 
go przyznano w drodze rozporządzenia z d, 
17 sierpnia 1917 prawo do poboru zasilk;i 
do wysokości zasiłku wojskowego. Z chwi­
lą powrotu żywiciela z niewoli rosyjskiej, 
Czy ukraińskiej, władze zasiłek ten wstrzy­
mały. W marcu pos. hr. Lasocki i  Lieber- 
mann zarządali w ̂ komisji zasiłkowej, aby 
takim rodzinom, pozostającym w nędzy, mi­
mo powrotu żywiciela, nadal zasiłek wypła­
cano. Na ponowną interwencję hr. Las>. 
ckiego odnowiedziało ministerstwo spraw 
wewnętrznych, że wydało reskrypt z eh .a 
9 kwietnia 1918, który obecnie władzom 
stał doręczony, na podstawie którego zasił­
ki te maja być nadal wypłacane, o ile st >- 
sunki rodzinne je usprawiedliwiają*

Zasiłki dla kolejarzy.
Wiedeń. (Telefonem). W soboli w minister­

stwie skarbu, w obecności’ ministra B a h n- 
h a  na a, H o m a n a ,  T w a r d o w s k i e g o *
oraz referentów fachowych, odbyła się konfe- 
reneya w sprawie żądań kolejarzy. Postano­
wiono wypłacić kolejarzom jednorazowy zasjr 
łek i przyznać już wypłacony zasiłek podurzę- 
dnikom i służbie dyrekcyi* galicyjskich kolei 
państw, tejże służbie galic. kolei północnej.

gngjiL .w u m a■BL?11 ■ 1
PRZYJECHALI DO HOTELU FRANCU- 

SKIEGO: Tadeusz hr. Dzieduszycki ze Lwowa; 
radca dworu Tadeusz Orzechowską z Lublina; 
Dr Julian Mokry z Tarnowa; Dr Piotr Dziubań- 
akł ze Lwowa; Antoni Chrapkiewiez z Andry­
chowa; Wanda Dybalska ze Strzemieszyc; Ro­
mualdowie Piechowiczowie z Olkusza; Kazi­
mierz Ślasld z Boszczjuika; Albina Sroczyńska 
ze Lwowa; Jadwiga Białostocka ze Strzemie- 
szyo; Przyłuski Tadeusz z Zatudzia; StefaD 
Sroczyński s Mędrzechowa; Stefan Wiktor 
Kluezów. Włodzi mierz ow ie Kaczorowscy % 
Przeczycy.

S‘wa

w ieloletni k ierow nik  Z akłada wodo- 
leczhi czego

1158plac Mnryaekl 7, tełefsn 3332. 
/ -

Wydział Tow. artystów polskich

„SZTUKA"
m a zaszczyt zaw iadom ić, że w  niedzielę 
dnia 12 m aja  o godz. 11 przed południem  
w gm achu Tow . Sztuk P ięknych na placu 
Szczepańskim nastąpi o tw arcie XXI. wy­

staw y .Sztuki". 1202
t r e m ?  2

Mai a
oddział: Galicyjska Spółka zbytu bydła 

i trzody chlew nej
prztnui z t o !7 m  kr. t a  swe di I m  Jhglslionska 7«
0d dnia 12 »aja b. r. należy wszeiką korespotidca- 

cyę ekierowywać pod nowym adraseni:
Lwów, Jagte3lofts::u 7.

Adres telegraficzny: >JBecusrt Lwów. 1203

J ó z e f  Z r a d z ł ó s k !
dłagtłstai wsjwł?rjtMwcik firoj Cńsî un i Wełffa v Warszawie, 
k włikkiei księgarni w Piotrkowie, ijr. księgirm 1 Wiuen 

i Spćiki v Krakowie, ' 
w 87 roku iycia, po długich cierp:eiiach, za­

snął w Panu daia 4 maja 1918 r. 
Pogrzeb x domu żałoby przy ulicy Kreme- 
rowskiej L. S odbędzie się vre wtorek dnia 7 

maja b. r. o godzinio 4 popołudniu. 
Nabożoffstwa łołibno odbędzie się w piątek 
dnia 10 maja b. r. o godz. 9 rano w kościele 

OO. Kapucynów.
Na te smutno obrzędy zaprasza Przyjaciół 

i Znajomych 
Księgarnia 8. 8sfesthnsra ł Spółki.
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Każdy dob^y kupiec kupuje teraz

- s  T a b a k o n  = -
S 3a  p a lą c y c h  f a j k i  s

1 karton — 140 paczek . . . . . .  K €0*— (detal. 60 hal.) _
10 kartonów po 150 p a c z e k ........................ „ 600'— (detal. 60 hal.) /g)
20 .kartonów po 160 p a c z e k ................. «. „ 1.250-— (detal. 60 hal.)

D la  p a l ą c y c h  p a p i e r o s y :
. . . .  K1 karton =  140 paczek 

10 kartonów po 150 paczek 
20 kartonów po 16o paczek

7 0 — (detal. 70 hal.)
„ 700-— (detal 70 hal.)
„ 1.450*— (detal. 70 hal.)

Przesyłka franko za zaliczką.
P rep ara t ten był w Berlinie, W iedniu, Budapeszcie i W ar­
szaw ie na licznych naukow ych zebraniach lekarzy w ypró­
bow any i za najlepszy środek  zastępczy ty toniu  uznany.

S Zdolnych przedstaw icieli poszukuje się. jlj
NAJLEPSZE H

■ PAPIEROSY!
” ©

100 u tu k  . . . 
1200 „ • • • %

2 ł **T

Najwyższy rabat!
000 f a t u k ..................... 120 K

3000 „ . . . . . .  500

Tsbakersatzwerke, Prag VI., Vratisłavova 29.

IN AS I ON A: 1
ŁUBIN NIEBIESKI, SERADELLĘ etc.

dostarcza dopóki zapas starczy

Związek Ekonomiczny Kolek Rolniczych
we Lwowie

1108
obecnie Kraków, Rynek gł. 22. j

Towarzystwo oszczędności 
i kredytu

funkcyonaryuszy c.k. kolei państwowych
we Lwowie, ul. Szopena 6

przyjmuje wkładki oszczędności na 4V2%, udziela po­
życzek jakże nowowstępuj^cym członkom,

prowadzi agencyę asekuracyjną „Pierwszego Ogólnego 
Towarzystwa Urzędników Austr. Węg. Mon. 

we Wiedniu". ^

G o d z in y  u r z ę d o w e  o d  8 - S 1  o d  S -  8 .

Oddział M iechowski Z w i ą z k u  Ziemian 
w K rólestw ie Polskiem  poszukuje od 1-go 

lipca 1918 r.

s e k r e t a r z a
Pożądane w iadom ości rolnicze i buchal- 
teryjne. Zgłoszenia piśm ienne: Kleszczyński 

Kocmyrzów, Galicya. 1051

W dobrach Skrzeszowice Królestwo Polskie
wakuje posada 1052

r z a d c y  r o l n e g o .
Zgłoszenia piśm ienne: 

Kleszczyński Kocmyrzów, Galicya.

W Y S Z E D Ł  Z D R U K U

ZESZYT IV.
ODBUDOWY KRAJU.

TREŚĆ: 8t.
W  sprawie urzędników p c l s k i c h ...........................257
Prof. Dr. Julian Nowak: Odbudowa rolnictwa 258 
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Leon W ładysław Bieyeleisen: Wielka 1 średnia 

własność ziemska wobec reform agrar­
n ych  .........................  275

Prof. Dr. Adam  Krzyżanowski: Rozmiary dro-
ż y ż h y ..................................................  284

Arch. Gustaw Szm ejko : O reformę budowni­
ctwa folwarcznego.............................................. 292

Doc. Dr. Bronisław Bieyeleisen: Sanacya miast
polskich ........................................................ 294

Dr. E dw ard Rose: Odbudowa polskiego prze­
mysłu 3 kwestya s u ro w c ó w .......................... 800

Przegląd gospodarczy: Wydział budowlany
w L u b l i n i e ........................   310

Działalność Galicyjskieg. Wojennego Zakła­
du Kredytowego w cyfrach . . . . .  811

Dr. Maurycy Mann: Polska literatura'gospo­
darcza .  .............................. 312

D ział sprawozdawczy: Polska idea ekonomi­
czna (L. P ą c z e w sk i) ..........................................817

Dr. E. Rose: Wielki.przemysł Królestwa Pol­
skiego przed wojną 32-1

Dr. W. Fajans: Wahania walutowe . . . .  382
A. Kroński: Ustrój komunalny miast . . . .  324

Notatki b ib lio g ra ficz n e ......................................... 827
Kronika: Konkurs na projekty mebli. Spra­

wozdanie z działalności Koła Gospodar­
stwa społecznego w Warszawie . . . .  331

P renum erata  w raz z przesyłką w ynosi:

rocznie K 30*—, półrocznie K15’—, 
kwartalnie K 8‘ -  Kamer pojedynczy K 3‘—.

3iniS.il.
w  K ra k o w ie .  1063

P e n s j o n a t  „R ai**
w Krynicy

naprzeciw  parku  położony, urządzony 
wygodnie, z całodziennem  utrzym aniem , 
o tw arty  z dniem  15 m aja b. r. W iadomość 

w  pensyónacie. 1127

Kamienica korzyslnie
M a  h i n n ł o k !  w Krakowie do ulokow ania 
l i d  I I I m U I u  ilI k  100.000J-70.000 i różne m niej­
sze s u m y jia  niski procent. W iadom ość w  kanc. 
adw . Dra Mussila, Kapmclicjęą 15. 1129

KONKURS.
Jest do objęcia posada 1133

S @ k r @ t a r z a
p r z y  M a g t s lr a c ie  vj S k a w in ia .

Podania  należy w nosić do końca maja. 
Bliższe w arunki w  Magistracie.

1076
Kamerdyner i ogrodnik

potrzebni zaraz. Odpis św iadectw . Zarząd 
dóbr w  Poręb ie  p. A lw ernia Hr. Szembeka 
albo osobiste zgłoszenia koleją T rzebinia-

, Kwa cza ła. liss

w3  a. a
**9 V U

M l i i

GALICYJSKI AKCYJNY

BANK KUPIECKI
Lwów, HalScka l i  (dom  własny)

przyjmuje wkładki oszczędności z oprocentowaniem

4Vlood  s t a
wkładki na rachunek bieżący z oprocentowaniem

© o fe to r  p r e w  
wolny od wojska, z języ­
kiem polskim, niemieckim, 
rumuńskim, poszukuje po­
sady kandydata notaryai- 

! nego na prówincyi. Zgło­
szenia: *Lele\viczw Biuro 
ogłoszeń Sokołowskiego, 
Lwów, za okazaniem kwitu 

inserstowegb 500. 1159

FLANCE
cebuli 1000 sztuk za na­
desłaniem 40 kor. wysyła 
zarząd ogrodu w Miejscu 
Piastowem, poczta tamże, 
stacya kolejowa Iwonicz. 

1136

>31 Ol 
4  k m

Bank wypłaca z wkładek oszczędności 2.000'kor. tygodniowo, 
zaś z rachunku bieżącągo 20.000 koron dziennie

bei wjfpowiedienis.
Podatek rentow y wraz z dodatkiem wojennym  opłaca 

Bank z własnych funduszów.
808
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mukładem Wydawnictwa jGiose Narodu** Sp. z ©gr. ©dp. — K&iaLtor od;*' 1

Trucizny
bakcylowa i proszkowa na 
szczury h myszy, na kara- 
końy, na mole w Agencyi 
handlowej braków, Konar­
skiego 30, u firm: Reim 
i Ska, Drobner itd. 1093

Do założenia

SI dla eksploatacyi dobrego 
Jf węgla w Królestwie Pol. na 
. 1 własnej koncesyi poszuku- 
s . ję kapitalistów do 4G9.000 

i koron. Zgłoszenia przyjmu­
j e  Adm. „Głosu Narodu** 
dla „Eksploatacya". 1191

Kupię folwarczek
z dw orem  w  ogrodzie i kaw ałkiem  lasu, 
obszaru 20—100 mórg, blizko kolei, naj­
chętniej w podgórskiej okolicy. W iado­

m ość: W illa 484 Krosno. 1155

ftotalk-leśngk 1156 
ewakuowany, w sile wieku, wolny od wojska, z ukoń­
czoną szkołą rolniczą średnią i egzaminem państwowym 
niższym z leśnictwa, biegły w rachunkowości gospodar­
czej, gorzelnianej, manipulacyi leśnej i tartaków paro­
wych, poszukuje posady zaraz lub od 1 lipca. Świade­
ctwa należyte z większych dóbr. Rekomendacye powa­
żnych osób, jako człowiek energiczny, aumiennyi gor­
liwy w pracy uczciwej. A. M. Sambor, poste-restante.

| |  aBSBSS B 7S 9S39  SEEJF^ SM ® g.g

| Zakład kąpielowy j 
jw Krynicy Zdroju!
8 “ i
i  ZQStan*€ otw arty jak w  latach |  
i  ubiegłych'z dniem 15 lnaja b. r. I  
|  Czas trw ania 1. sezonu od 15 maja |  
|d o  30 czerwca; II. sezonu od 1 1S ---------------------- -— ----------------- ----------------------- g
■lipca do 25 sierpnia; HI. sezonug 
|  od 26 sierpnia do 10 października.

C. k. Zarząd Zdrojowy.
HGl i
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GOR
Zakład dla aprowizaeyi 

miasta Krakowa I okolic 
 ̂ u l ic a  S i e n n a  7

kiipeje wszelkie towary spożywtze i codziennego użytku.
Zgłoszenia przyjmuje się codziennie między godziną 
N  11—12 w południe oraż 4—5 po południu. 1165

Firm a H. Mendelsohn w  Krakowie
poszukuje

zdolnej sity biurowej
korespesdnjącei biegle ps pilsko i po niemiecku.

Pierwszeństwo mają osoby obznajomion# z czynno­
ściami w przedsiębiorstwie spedycyjnem. Zgłoszenia 
osobiste codziennie między 11—12 godziną. 1164

C z e c h  p o s z u k u je  p o k o ju  
u m e b lo w a n e g o .

Możność konwersacyi polskiej. Za kon- 
wersacyę zapłaci osobno:''

Zgłoszenia pod MCzech“ do A dm inistracyi 
„GłosiF N arodu“ do 10 b. m. H66

JA ANNA CSUJJMi
p o s i a d a m  1 8 S  c m . d ł u b i e  o S b r z y m io  
"  "  w ł o s y  L o r e ie y ,

które uzyskałam po 14-miesięcznem u- 
żywaniu wynalezionej przezemnie po­
mady. Ta pomada jest jedynym środ­
kiem przeciwko wypadaniu włosów. 
Sprowadza bujny porost i wzmacnia 
korzenie włosów tak na głowie, jakoteż 
ii brody i u wąsów. Już po krótkiem 
używaniu przywraca włosom naturalny 
połysk i konserwuje przeciwko przed* 
wczesnemu siwieniu aż do wysokiej 
starości. Jako środek wzmacniający zo­

stała moja maść już dawno ogólnie uznana. Cena 
słoska 6, 10 i 15 koron. Pocztą wysyła codziennie za 

zaliczką pocztową lub za przedpłatą. 274
Fabryka Anny GsilSag, Wiedeń L , Kohlmarkt 11.

z dwynastdśtnlę praktyka gorzassilaną, zna­
jący się na aparatach różnych system ów, 
wolny od wojska zupełnie, poszukuje posa­
dy, w danym  razie m ógłby podjąć się p ro ­
w adzenia gospodarstw em  roi nem  sam o­
dzielnie. Łaskaw e zgłoszenia przyjm uje 
A dm inistracya „Głosu N arodu" pocT„Go- 

f  rze ln ik“ ioS5

N a  o g ó l n e  ż ą d a n i e  ^ h% wJutn^  
z  p e d a n c k i e m  p r a n i e m
bleliznir
f i r m i f  -  -  -
czuł się zniewolonym podpisany Zarząd przyjmować 

bieliznę do prania nadal, jak dotychczas. 1188
„ T Ę C Z A 11 praln ia i farbiarnia Kraków.

T Ę C  l i k

z wiki
I i wiklinę koszykarsk 
k u p u ją  w  k a żd e j ile

Zgłoszenia z . podaniem  iłoś

N. REICH  Ir. Kra
u E ica  D ie t la  5 6 .

W  C entralnem  B iurze Przęm ysłó 
niczych (C. O. G.) Rynek 1. 32

dif objęcia posada organ i 
dostaw publicznych.

Zgłoszenia od g. 11—1 przed poł

Jednorazowa próba przekona toldego r j

W
z własnej winnicy w Olaszliszka ohsk

poleca firma
El. Friiscb w Krakowie, Mały
Za jakość i prawdziwość^pochodzenia ręczy 

żądanie próbki darmo i opłatnie.

Dokładne i pew ne przygotow anie 
wyższych egzam inów w  krótkim

Dla wojskowych orlopowanye
specyalne kom plety przygotow a\

Dla zamiejscowych wypróbowany sysls 
w drodze pisemnej korespondenc

Własne skrypta i podręczniki. Warunki pr 
Zgłoszenia i informacye pod

„Egtaiiaa ozapetniaiatf Kraków. M i c k a  4
(od 2—4 po południu).

Ekspozytura budowlana c. k. Na 
stnictwa Centrali odbudowy,w Sa

poszukuje

przedsiębiorców budowlanych 
i majstrów ciesielskich.

Ułatw ienia w  aprow izaeyi. Zgłosz 
pisem ne (lub osobiste) do 12-go 
Lw dw , ul. Chrzanowskiej 4, I. pi 
od 15 m aja w  Sanoku w  Ekspozyt 

budow y. Inż. Ramułt, k ierow ni

Nr. II. 1129/17.

OGŁOSZENIE.
Praw om ocnym  w yrokiem  i .  k. 

krajow ego karnego w  Krakowie z 
25 w rześnia 1917 Nr. II. 1129|17 orze

25 ,
K a r o l i n a  S u s b e i s ł e r  zam. ryt. 

blum, lat 43 licząca, rodem  z iuT 
izraelitka, córka Mosesa i Tauby, w 
kupcow a w  Krakowje na Zwierzynę 
ulicy Kościuszki 11 zamieszkała,
4 dzieci — jest w inna w ystępku z § 
ces. rozp. z 24. m arca 1917 L. 131 (Iz 
i przekroczenia z § 20 tegoż ces. r - 
k tó re  popełn iła  przez to, że: a) vT 
1917 w K rakow ie kupow ała i nag 
dzała' przedm ioty niezljędnegó za 
bow ania a  m ianow icie c u k i e r  
podbicia jego ceny do nadm iernej 
kości — h) dnia  14. m aja 1917 w  K 
wie żądała za przedm ioty niezbędne 
potrzebow ania a m ianow icie cuki 
widocznie nadm iernych, wyzyskują 
zwykłe stośunki spow odow ane stanę 
jennym . — Za te czyny skazuje 
w myśl § 23. pow ołanego ces. rozp. 
zastosow aniu §§ 267 i  266 uk. na 
j e d  n b m i  e s i ę c z n e g O y ś c i s ł ^ g o  
s z t u  obostrzonego t w ar dem  łoże: j  
gu kary, oraz na karę pieniężny w k 
200 K. z tem , że w  razie nkściąga 
tejże w  m yśl § 42. 2. pow ołanęg 
rozp. będzie w ykonaną kara  cztern 
(14) dniowego aresztu. W  m) y 
tego ces. rozp. orzeka się, że treść 
w yroku  m a być ogłoszona na koszt 
zanej jednorazow o w „(głosie Naród 
W końcu skazuja się ją w m y ś l^  38 
na ponoszenie kosztów postępow ania  
nego i w ykonania kary.

C. k. Sąd krajow y karny  Senat
Kraków, dnia 27. kw ietnia 1918.

L IC Y T A C Y A .
W dniu  JEb-go m aja 1918 r. o godzinie 9 rano  sprzedana będzie

w c. i k. wojskowym szpitalu koni w Bochni

pewna ilość koni w yzdrow iałych w drodze publicznej licytacyi 
najwięcej ofiarującem u.

Do licytacyi koni ‘zypuszczeni będą tylko posiadacze gospodarstw rol­
nych, którzy się wyka! certyfikatem z c. k. Starostwa lub c. k. Ekspozytury
rolniczej, stwierdzającym -arazem ilość zapotrzebowanych konó

Handlarze koni i pośr. ćucy bezwarunkowo od kupna koni będą wykluczeni. 
W razie gdyby koń zakupiony na licytacyi bez winy nabywcy w ciągu 

21 dni padł, będzie, w jego miejsce wydany koń inny tej samej ceny sza­
cunkowej. f

Bochnia, dnia 2-jfo maja 1918 r. 1176

C. i k. Komenda szpitala koni w Bochni.

Po trzebu jęnatych m ̂ 
8eSfg«irtn«J*!€-l 
z dobrego dom 
n lo itk l  do zajęci 
dwojgiem małych 
Wynagrodzenie 30 
sięcznie i całe utr 
nie, Gaje niżne 

p. Gaje wyżnę.

jdo wyrobu i 
1 p a ła n ia  ceg* 
I w piecu polo 
I stasakówka p. Gięik 
j Zarząd dóbr*.

Łaazeliiy F /o m a n . W o y c z y ń s k j L  .*-» Sfńkarnia j.GJosu Sfirodu** w Krakowie ood iajzacłein.itc-mana


